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W obronie salin.
Kazamaty, unoszące się ze sprawy mo- 

napołu tykuiiowefu, zapdŁaiają pomału ca- 
iy Sejm. Gorliwi praedwinlicy moncpolu 
państwowego, a jesBcae gorliiwsS przyjacie
l e  prywatnych faibrykanitółw, wsizysifltieinra 
przypatrują s i ę  ze stanowiska tawiailczaima 
moocpodu tytoniowego. Mtytoeraonb momo- 
podcan państwowym walkę na oatej ftaji, 
"Mmnagâ ę się uBgłowainia utrąceni® iwsnyst- 
ŁMi motuopoK, wyraadaedia państwu nuie- 
otócarinyah szkód* byte tylko fabrykantom 
papierosów i cygar zabezpieczyć nieograina- 
CBoaą motżnoóć w^zysfówamia pubłiczkołścł 
1 robienie ma? jardowych zysfoów.

M<mc*p«! spirytusowy anfiBd pod napo  
ram raagntóów a&ohołorwyoh, goreete-ików 
ł rafrrnesrow, to też spurytua, który w wbte- 
gltym roku sprzedawało pametorot po 35 ma
pek za litr, ąpraedają teraz pWbKczności po 
pnaosrito 600 marek, to maczy pnawto 20 
zezy drożej. Msu» Afiohâ sflci. ulegaijaey batr- 
dao często razmaityin gatosłownym' hasłom 
rzucanym drogą skoTTsmpowianiej prasy 
przez rozmaitych interesantów katpitaliisty- 
aanycłi, wwterzyt, że potrafi nałożyć niebo
tyczny podatek aflko-hotlofiyy, a przemysł ®1- 
ltohioiLoiwy w woteysn hamicflhi również się 
gnie głęboko d'o Meszanii pulMicanośoi i że 
hyjeny apiryteow e będfą syte a skarb cały. 
DzMaj, po kaSBlcu miesiącach tego aźladhet- 
ftego współdiziateinia Min. Skarbu rozważa 
myśl Ohm żerna .podatku spirytuisiowego, 
gdyż w Polsce wypija się takie ogromne 
W ości spirytusu niiectpod atkolwanego, że db- 
Ehodly z podatku spirytusowego spadają. 
Przez zn iszczeinie monopolu zarząd1 skarbo
wy zcfazezył także znaczne dochody pań
stwowe. i

Na piątkowewi posiedlaeirihi Sejinm, po
seł Głąb M aki który bardzo utmiiejęteie na 

dkiarbowo - (budżetowej zwalczał 
monppdl tytoniowy, zwrócił -snę przecaV mo- 
jemu wnioskowi jednogłośnie w ikomi'sji 
s k a a W o  - budżetowej prayjotemi, by po- 
zosfarWiono sałamy ipoą  zarządem Min. prze- 
mystu lhandlił, a nie pnaenosizono ?oh db 
Mn. Ą m bn jB k  te trzad' .postanowił.

Monopołowa produkcja soli date' nad
spodziewanie pomyślne wvnfilfe!. Talk wvdlai- 
ność Pracy robotnika, fek * mVm 
zdwoite Się prawne, a podlrożewie kosztów 
produkcji daleko pozostało, w  tyle po za 
wzrostem kosztótw w kaoainiach nSamono- 
folowych w-ęgla i t  p. To nie d!aje spoko
ju wrogom monopolu i koniecznie .usiłują 

* oddać górnictwo salinarne pod1 zarząd nie 
kwalifikowanego Min. skarbu, ponieważ 
dziiisiejaz>r stan salin prasbrawiia za mnmiwpo*- 
lem, a dzisieiszji może być bardzo 
znacznie poprawiony. Jeżeli więc Min. 
skarbu obniży poziom1 salin, nie będfaie 
przeszkód, by monopol solny poszedł diro- 
gą mocippelu^ spirytusowego, a prywatni 
wytwórcy soli bedą mogli sprzedawać sól 
po olbmimidli cenach, ż e  zaś produkcja 
soli 7. wielu bardzo względów musi1 być 
droższa aniżeli zagranicę. 7, npaldkiem mo
nopolu solnego grozi polskim kopalniom 
soli zagłada.

Wiadome jest wrogom monopolu, jak 
bflutizo cierpią saliny z powodu nieokreśle

nia ich zwierzchności, to też wystarcza im 
narazie odroczenie decyzji o 'kompetencji 
ministerjum, jatko jedtno ze złoślilwynh po
ciągnięć na szachownicy'- walki przeciw mo
nopolom.

Być nie może, by p. Głąbiński, były 
minister ausfrjaoki i były prezes Koła pol
skiego w Wiedniu, nie wiedział jak zgodnie 
opirrja fachowa dążyła de przeniesienia sa
lin z pod opieki Mioi. skarbu pod* zarząd fa
chowego mimsterjuim.

Odszukałem sprawozdanie b. posła Za
rań sinego, starszego radicy górniczego, a za
tem urzędnika państwowego!, przedłożone 
w łutym 1912 r.* parlamentowi austrjackie- 
mtL Rząd przedłożył był nowelę do usta
wy górniczej a p. Zarański wypracował re
ferat, liczący prawdę 100 stronic druku, w 
którym daje wyraz stanowisku delegacji 
poftekiej w sprawie odebrani® salin z pod1 
zarządu Min. skarbu. Jeżeli mmde pomięć 
nfie zawodżL, p. Głąbińsfci był wówczas pre
zesom Koła polskiego.

Posłuohajjtny, co mówi p. Zarański :
„W- Min. robót publicznych stworzono 

w żwiązku z sekcją górniczą departaonenlt 
złożony, z fachowców pad kierowtnlictwelm 
szefa sekcji, z zawodu górnika. Saliny zaś 
podlegają Min. skarbu, które niemi zarzą
dza, ze stanowiska fiskalnego, a od kilku 
lat na czele zarządlu sałtoami istoi praiwniifk. 
Związeik techników w jparlaTneincie, które
go uwadze nde uszły te  stasun'ki, żądlał jiuż 
kilkakrotnie wydzielenia sal'itt z Min. skar
bu i wcielenia ich do Min. robót publicz
nych. W taldm bowiem wypadku należy is8ę 
spodziewać, że nie tylko usuniętoby prze
starzałe metody produkcji stosowane w sa
linach, ale proiwadzanoby je bardziej eko
nomicznie".

Więc na  nic wszystkie dawne doświad
czalnia, na n'ic ziszczenie się .praewidywań 
fachowców^ co do usunięcia salin z pod 
konrpetencji Min. skarbu i poddania ich 
pod zarząd Min. fachowego. W  Austrji by
ło niim minister junt robót pottoUeznych, w 
Poll see jest niim Ministerjum przettnyslu i 
handlu, ono bowiem jedynie posiada de
partament górniczy,

W komisji przemysłowo - hamdtowej 
przedyskutowano spraiwy bardzo gruntow
nie i szczegółowo,'w dyskusji ibrali udział 
pTzeastawdcSele 1 vszystkiidh strominicllw sej
mowych, taki '* endecji, a wynik był tego 
rodraju, że przeiw odhiozajcy wówazars foclntii- 
sji, ksiądz Sędzimir, ośWioKtczył, że prze
bieg dyskusji jest tego rodzaju, iż nfiteima 
powodu przepfowadtearaiia głosdwamiui, gdyż 
jasnem jest, że wniosek jednomyślnie jest 
przyjęty. Przedstawiciele Min. sikarbu za
bierali głos kilkakrotnie, opteraljląc się głó- 
winie na postanowieniach prawa BUvstrjac- 
kiego, a opinja o tych wywodach była rów
nież zgodna. Wszyscy mówcy diaili tetmui wy
raz. że właśnie wywody’ przedstawicieli 
Min. skarbu stanowią jaskrawy dowóldi nie- 
facholwosci’ tych panów w sprawach gospo
darczych.

■ Odsyłanie spraw zupełnie dojrzałych 
do rozstrzygnięcia do komisji1 tych 'samych 
albo lanych, stało się d la Sejmu naszego

charakterystyczne*!. Gi, którzy najwięcej 
plotą o nieprodi tkcyjnicści Sejtalu, sami cay- 
nią go "nieprodukcyjnym, używając sztu
czek i f i n t  w t o c z  niegodnych! Skoro re
prezentanci klubów w komisjach we włas
nych klubach są zerami, których opimję się 
lekceważy,, których się baz namysłu 'kom
promituje publicznie, przeeiwstaiwiiajiąc eię 
ich stenów isku, to wogóło komisje sta ja się 
niepotrzebmemi i cala ich anozołna praca 
■staje się pracą niemądrą.

Ciągłe gadania ministra skarbu o 'wal
ce z drożyzną mają teo tylko skutek* że 
konsoliduję reakcję w Sejmie. Stroanaetw®, 
które wzajemnie składały puiblicKne dowo
dy korupcji swych członków i działania na 
szkodę sikąirbu, odrazu się zsolidiairyzawoly, 
skoro tylko podmieBiono hasło przeciw mo
nopolom, oo zneozy zupełnie wyraźnie prze
ciw skarbowi państwa.

Herman DiaaniaolŁ

w  ' W a r s z a w i e .
Wczorajsza manifestacja wypadła im

ponująco. Agitacja na rzecz 1-go maja wy
dała wspaniale owoce. I tow., którzy tyle 
pracy włożyli w organizowanie i przygoto
wanie wczorajszej uroczystości mogą być 
dumni z* wyników swojej pracy. Przed 
1-ym maja w ciągu ostatnich dziesięciu dni 
partja nasza urządziła w Warszawie, 160 
,.masówek" agitacyjnych w sprawie święta 
majowego*

Warszawa miała wygląd świąteczny. 
Wszystkie fabryki i większe zakłady prze
mysłowe stały, tak samo jak tramwaje. 
Drukarnie nie pracowały, z wyjątkiem — 
niestety — gazetowych. Oprócz „Robotni
ka", wszystkie dzienniki wyszły, co świad
czy, że źle się dzieje wśród składaczy ga
zetowych, którzy przeciwstawiają się w tak 
rażący sposób uświadomionemu i walczą
cemu proletariatowi.

Pomimo odmowy naszej urządzenia 
wspólnej manifestacji z komunistami ze 
wspólnemi hasłami, komuniści oraz związki 
będące pod ich wpływem, przyszli na plac 
Teatralny. Oczywiście nie przeszkadzali
śmy im w przyłączeniu się do wielkiej ma
nifestacji, organizowanej przez socjalisty
czny proletarjat. Zresztą udział swój za
znaczyli bardzo słabo i blado.

Prowokacje czarnosecińców wywołały 
szereg zajść ulicznych, ale były tylko odra
żającym epizodem, bezsilnym wobec mocy
i świetności wielkiego, dnia prołetarjatu 
warszawskiego.

NA PLACU TEATRALNYM.
Już naaługo przed wyznaczoną godzi

ną zaczęły na płac Teatralny ściągać rzesze 
robotnicze. W karnych szeregach ustawia
ły się poszczególne Związki i organizacje 
na wyznaczonych im miejscach.

Nieprzeliczone tłumy zaległy cały plac 
od teatru Wielkiego do Magistratu i od uli
cy Bielańskiej do Trębackiej. Las czerwo
nych sztandarów trzymanych przez krzep
kie ręce robotnicze powiewał nad tłumem.

Milicja P. P. S. z czerwonemi opaska
mi na ramionach utrzymywała porządek. 
Uroczysty nastrój, pełen skupienia, zapa
nował z chwilą, gdy na trybunach ukazali 
się mówcy. Ogółem ustawiono 3 składane 
trybuny przed Ratuszem.. Z trybun tych 
przemawiali: z pierwszej tow. tow. Jawo
rowski i Hartleb, z drugiej tow. tow. Bar- 
licki i Kowalewski, z trzeciej tow. tow. 
«Szczypiorski, Dąbrowski i Żerkowski. W

przemówieniach swoich mówcy poruszyli 
najwążniejsze dla klasy robotniczej zagad
nienia doby obecnej. Poruszyli więc spra
wę utrwalenia pokoju, 8-godzinnego dnia 
pracy, rozwiclmożruenia się paskarstwa i 
reakcji, nieudolności rządów burżuazyjnych, 
stosowania haniebnych carskich ustaw kar
nych, sprawy ubezpieczeń społecznych, 
bezrobocia, ochrony lokatorów, podatków i 
wiele innych. Okrzyki „niech żyje" i 
„precz" towarzyszyły przemówieniom 
mówców, gdy wymieniali żądania klasy ro
botniczej lub piętnowali zakusy jej wro
gów; oklaskami żegnano schodzących z try
buny.

Wspaniała i pełna godności manifesta
cja ludu roboczego nie została niczem 
zakłócona przez cały czas trwania przemó
wień. Tylko w chwili pojawienia się grupy 
bundowskiej, nadciągającej od strony ulicy 
Bielańskiej, wszczęło się pewne zamiesza
nie. Na grupę tę rzuciło się kilku niezna
nych osobników z tłumu, wyrywając sztan
dar z napisem żargonowym. Przykry ten 
epizod szybko zlikwidowała milicja P. P. 
S.

Po zakończeniu przemówień z trybun 
odczytano rezolucję, proponowaną przez 
C. K. W., zamieszczoną w „Robotniku*. Re
zolucję przyjęto jednogłośnie przez pod
niesienie rąk.

POCHÓD.
Zgromadzone na placu Teatralnym i 

przyległych ulicach nieprzeliczone Ru
my robotnicze około godz. 1114 ruszyły po
chodem, grupując się dokoła swych sztan
darów związkowych i dzielnicowych P. P. 
S. Sunęły szeroką ławą, z muzyką i pieśnią, 
wśród lasu czerwonych sztandarów, powie
wających dumnie w jasnem słońcu wiosen- 
nem, i licznych transparentów.

Kilkudziesięeio-tysięczny pochód szedł 
N,-Miodową do Krak.-Przedmieścia i dalej 
— szlakiem ustalonym w programie uro
czystości. O rozmiarach pochodu świadczy 
to, że przemarsz trwał pięćdziesiąt minut. 
Na czele powiewał wspaniały olbrzymi 
sztandar C. K W. P. P. S., dawny sztandar 
pogotowia bojowego P. P. S.

Organizacje szły w szyku następują
cym: |

Kolejarze — Koło warsz.-wschodnie, warsz. - 
brzeskie i warsz. - wileńskie (3 sztandary); straża
cy z orkiestrą {z plakatami „Niech żyje święto pra
cy". „Niech żyje S-iodz. dzień roboczy); robotnicy
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miejscy ze sztandarem i olbrzymiem malowidłem, 
przedstawiaj ącem więźnia za kratą więzienną i na
pis: „Precz z § 129, precz z kodeksem zaborców, 
hańbą Rzeczypospolitej". Obok mniejsze plakaty: 
„Precz z zamachem na 8-godziimy dzień pracy i na 
Kasy Chorych" pracownicy telegrafu ze sztanda
rem; pracownicy Elektrowni ze sztandarem i or
kiestrą; dzielnica śródmieścia P*P. S. ze sztanda
rem; przy dzielnicy — jako osobna grupa Kolo dru
karzy P. P. S. Dalej za samochodem z milicją P. 
P. S. — dzielnica P. P. S. Wola - Czyste ze sztan
darem, robotnicy fabryki Gerlacha z orkiestrą i 
sztandarem; dzielnica Jerozolimska P. P. S. ze 
swym sztandarem i plakatami: „Precz z reakcją", 
„Głosujcie na P. P. S. przy wyborach do Sejmu i 
Rady miejskiej" i in., dzielnica Powiśle P. P. S. ze 
sztandarem; fabr. Rudzkiego ze sztandarem, gazow
nicy z orkiestrą i sztandarem oraz z transparenta
mi: „Precz z militaryzmem", „Żądamy ubezpieczeń 
społecznych" i in.; Kolo pocztowców i telefonistów 
P. P. S. ze sztandarem; metalowcy z fabr. Lilpopa 
z orkiestrą, dwoma sztandarami i transparentami, 
robotnicy traktorów „Ursus" ze sztandarem, meta
lowcy fabr. Rohn i Zieliński ze sztandarem; Zw. 
zaw. metalowców (sztandar, transparenty); Zw. zaw. 
rob. przem. spożywczego (sztandar); robotnicy bro
warom ze sztandarem; Zw. tramwajarzy i Kolo Mu
ranów Zw. tramwajarzy ze sztandarami i transpa
rentami.

Dalej za orkiestrą kolejarzy Warsz.-Główna— 
4 Kola Zw. kolejarzy ze swymi sztandarami i trans
parentami, wśród których napis: „Precz z warchol- 
stwem" komunistów w Związkach zawodowych".

Znowu orkiestra kolejarzy, a za nią dzielnica 
P. P. S. Pelcowizna - N.-Brudno ze sztandarem i 
orkiestrą, poczem dzielnica powązkowska P. P. S. 
ze sztandarem, Zw. rob. ziemnych ze sztandarem i 
znów Zw. kolejarzy ze sztandarami 6-ciu Kół, Da
lej — robotnicy niefachowi, dzielnica Ochota P. P. 
S. ze sztandarami, fabr. „Aoiata" ze sztandarem, 
dzielnica Mokotowska P. P. S., Zw. dozorców do
mowych, robotnicy Urz. Gospod. Praga, Zw. budar 
udany — ze sztandarami i transparentami. Za nie
mi sztandar Zw. zaw. kolejarzy Rz. Pol., obok pla
katy, domagające się pracy dla bezrobotnych i wol
ności sfrajków; Z w. kelnerów ze sztandarem; Zw. 
handlowców (z ul. Zielnej 25) — sztandar i plakat: 
„Żądamy zwrotu lokalu, zabranego na klub oficerów 
franc."; Zw. chemiczny ze sztandarem; dziernit.a 
praska P. P. S. ze sztandarem, a za nią ze swymi 
sztandarami. Zw. metalowców Praga, fabryka „Wul. 
kan“, zbrojownia warszawska, Zw. iabaczny, sekcja 
młodzieży* Zw. skórzanego, poczem orkiestra. : a 
którą Zw. drzewny, robotnicy fabr Dytmar ze swe- 
mi sztandarami; wreszcie pok.i rjs i pom ada’ robot- 
ników rolnych, którzy ze swym czetwanym sztan
darem, uwieńczonym wiązanką zieleni, przybyli na 
obchód majowy do stolicy, aby zadokumentować 
jedność proletarjatu miast i w si.

Gdy czoło tego olbrzymiego pochodu dochodzi
ło do Al. Ujazdowskich, o s tP iie  szeregi wchodziły 
od strony pl. Teatralnego na Krak. - Przedmieście

ROZWIĄZANIE POCHODU PRZY OKR. 
KOM. ROB. P. P. S-

Po przejściu przez Alei i  Ujazdowskie 
plac Zbawiciela i ul. Marszałkowską, po
chód udał się Al. Jerozolimskierni pod O. 
K, R. którego okna i balkony ozdobiono 
czerwienią, sztandarami i festonami ziele
ni. 0  g. 2 po poł. przy dźwiękach muzyki 
napływają pierwsze szeregi manifestują
cych.

Na przenośną trybunę wstępuje tow. 
Hartleb. Mówi o tryumfie, jaki święci pro
letariat Warszawy, manifestując w tak ol
brzymiej liczbie w dzień święta pracy. Tow. 
Hartleb wzywa proletarjat Warszawy, by 
równie licznie stanął do walki z reakcją 
pod sztandarem P. P. S. podczas wyborów 
do Rady miejskiej i do Sejmu.

Przemawia następnie tow. Holówko, 
który stwierdza, że proletarjat nie spocz
nie, póki nie urzeczywistni wszystkich 
swych dążeń. Tow. Hołówko występuje 
przeciwko obecnemu Sejmowi i wzywa pro
letarjat, aby przygotował się do nowych 
wyborów.

Ostatnim mówcą jest tow. Jaworowski, 
przewodniczący Warsz. 0 . K. R.: „Gdy
patrzę na te tłumy zebrane przy własnej 
jawnej siedzibie, mimowoli przychodzą mi 
na myśl czasy ucisku carskiego i walki pod
ziemnej". Tow. Jaworowski wzywa do ucz
czenia pamięci bojowników dawnych walk, 
poczem przypomina świetną tradycję P. P. 
S. i jej walkę niezłomną cd 30 lat. „Od 30 
lat, co roli — mówi tow. Jaworowski —  
wrogowie wołają: „Kryzys P. P. S.‘‘ '—  
,,P. P. S. już niema!" — a oto partja nasza 
co rok silniejsza. Manifestacja l-o  majowa. 
—mówi tow. Jaworowski—to próbna mo
bilizacja sił — po której przyjdzie czas 
walki w dniu wyborów". Mówca wznosi o- 
krzyk na cześć Socjalizmu i P. P. S., która 
prowadzi proletarjat polski do zwycięstwa.

Na zakończenie uroczystości — orkie
stra z balkonu O. K. R.-u odegrała „Czer
wony Sztandar". Sztandary wnosi się do 
lokalu O K. R.-u i manifestanci rozchodzą 
się powoli z podniosłem wrażeniem wspa
niałej manifestacji.
UROCZYSTA AKADEMJA W SALI „PALĄCE".

Ogromna sala „Pałace" pomieścić nie mogła 
tłumów, które już od 1-ej po poł. zbierały się na 
Akademję, wypełniając szczelnie salę, galerje, o- 
raz wszystkie przejścia do ostatniego miejsca. 
W prost z pochodu, w uroczystym nastroju, zgroma
dzono się na tę uroczystość robotniczą z dźwięka
mi pieśni rewolucyjnych na ustach. Z galerji po
wiewały czerwone sztandary. Kilkanaścje sztanda
rów wniesiono na estradę, -

W imieniu warszawskiego O. K. R. Akademję 
zagaił tow. Rajmund Jaworowski. Na Akademję 
złpżyły się wspaniałe popisy najwybitniejszych a r
tystów, ujęte w ramy dwuch prześlicznych, okolicz
nościowych przemówień, które wygłosili posłowie 
warszawscy: tow. tow. Norbert Barlicki i dr. Fe
liks Perl. ,

Słowo wstępne o znaczeniu wczorajszego świę
ta — Święta Praey i Czynu, wygłosił tow. Norbert 
Barlicki. Nawiązując do utworu Z. Krasińskiego 
„Nieboskiej Komedji", w której socjalizm przed
stawiony jest jako siła niszczycielska, pozbawio
na pierwiastków twórczych, tow. Barlicki zazna
czył, iż klasa robotnicza i w obecnym czasie spoty
ka się z takiemi samemi zarzutami, cały bowiem 
obóz burżuazyjny stara się przedstawić doktrynę 
socjalistyczną, jako czysto rozumową i ciasną. Ale 
zarówno poglądy w tej. sprawie Krasińskiego, 
przedstawiciela starego, szlacheckiego świata, jak 
i zarzuty, stawiane obecnie socjalizmowi są zasad
niczo błędne i na zupełnem niezrozumieniu oparte.

Mówca w silnych, gorących słowach przedsta
wił następnie zebranym czem jest v ą  istocie Idea 
socjalizmu, najbardziej żywa i najbardziej twór
cza, bowiem z tych niezliczonych robotniczych po
koleń wydarta, tworzona z cierpień miljonów, za- 

I silana z nieprzebranej skarbnicy, jaką jest pierś 
I robotnicza.

Dalej zaznaczył tow. Barlicki, że w idei socja- 
| lizmu tkwi siła niepożyta, bowiem podstawą jego 

jest czyn, praca twórcza-, a tylko przez Czyn czło
wiek łączy się ze wszechświatem, tylko przez Czyn 
ujarzmia ślepe siły natury.

Mówca przemówienie swoje zakończył słowa
mi, że człowiek, który zapanował już nad siłami 
przyrody, jedną ma jeszcze wrogą moc do ujarzmie
nia, ostatni fatalizm, a jest nim — niesprawiedliwy 
układ sił społecznych!

Następnie odbyła się część artystyczna obcho
du, Na zaproszenie 0 . K. R. P. P. S. wzięli w niej 
udział znakomici artyści: panie Polińska - Lewicka 
i Czapska, oraz p.p. I. Dygas, Palewicz, Michałow
ski, Tokarski, którzy prześlicznie odśpiewali szereg 
pieśni Moniuszki, Niewiadomskiego,^ nieśmiertelny 
hymn rewolucyjny „Marsyljankę", chór 0 . K. R. 
wykonał szereg pieśni rewolucyjnych. Na fortepia
nie akompanjował dyr. Opery warszawskiej, p. Ro
dziński. Orkiestra warszawskiego Związku, muzy
ków wykonała pod dyrekcją p. Adama Furmań- 
skiego, kapelmistrza Colosseum, „Czerwony Sztan
dar", oraz „Poloneza As-dur" Szopena. Wszystkich 
wykonawców przyjmowano owacyjnie, gorąco, pro
sząc o bisy.

Część artystyczną zakończył śliczny w pomy
śle i wykonaniu żywy obraz układu artysty-mala- 
rza tow. Teodora Lipińskiego p. t. „Apoteoza pra
cy". W obrazie tym widzieliśmy, jak Wolność, ską
pana w potokach światła, prowadzi za sobą cały 
świat Pracy.

Następnie zabrał głos tow. pos. Feliks Perl. 
Mówca przypomniał na wstępie starą legendę śred
niowieczną, mówiącą o tern, jak to uczeń mistrza- 
czarnoksiężnika, podpatrzywszy tajemnicę wywo
ływania złych duchów, a nie znając sposobu ich 
ujarzmiania, sprawił to, że wywołane przez niego 
siły niszczycielskie zniszczyły całe domostwo. I do 
tego właśnie ucznia czarnoksięskiego tow. Perl 
przyrównał świaf burżuazyjny, wywołujący złe, ni
szczycielskie duchy wyzysku kapitalistycznego, 
wojny, mordu, rozpętujący siły złowrogie, których 
sam później stłumić nie jest w stanie, ani zaże- 
gnać^fatalnych skutków ich działania. *

' Tow! Perl przedstawił obraz dzisiejszego świa
ta, w którym złe duchy wyzysku kapitalistycznego 
sprawiły, iż na tle wspaniałych wynalazków czło
wieka, ujarzmiających ślepe siły przyrody, odcina
ją się dwa przeciwne, wrogie sobie bieguny, z któ
rych na jednym zgromadzone są miljardcwe bogac
twa, na drugim zaś twórcza, wyzyskiwana praca 
ludzka! Z kolei mówca zwrócił uwagę na działanie 
tych innych, rozpętanych przez burżuazję, złowro
gich sił: duchów wojny i zniszczenia, których świat 
burżuazyjny, odpowiedzialny za ich wywołanie, nie 
potrafi ujarzmić, chociaż obecnie już sam pragnął
by naprawić fatalne skutki swego własnego dzieła. 
T lk ą  daremną próbą znalezienia tajemnego słowa 
zaklęcia na odwołanie złych duchów jest konferen 
cja genueńska, ale jak zaznaczył prelegent, darem 
nie trudzą się mężowie stanu państw kapitalistycz
nych i daremnie również trudzą się przedstawiciele 
Rosji sowieckiej, którzy do bezdennej nędzy i zni
szczenia doprowadzili naród rosyjski — nie znajdu
ją słowa czarodziejskiego, któreby usunęło zło, 
przez nich samych sprawione.

Istnieje przecież — mówił tow. Perl — siła, 
która ma władzę zarówno nad duchami zniszcze
nia, jak i nad duchami twórczości, a tą siłą czaro
dziejską jest Socjalizm! Socjalizm, który wie, że 
ustroju doskonalszego nie można oprzeć ani na ba
gnetach, ani na szacherkach dyplomatycznych, ani 
na ruinie gospodarnej, lecz na świadomości, orga
nizacji i przygcAjwaniu mas pracujących.

Przemówienie swoje tow. Perl zakończył we
zwaniem, aby potężne hasła pierwszomajowe nie 
były hasłami tylko świąteczńemi, lecz służyły za 
drogowskaz w codziennej, niezmordowanej walce 
klasy robotniczej o lepsze Jutro.

*
t ♦  fr

Przy dźwiękach „Czerwonego Sztandaru'* roz
chodzono się do domów pod wrażeniem wspania
łego obchodu.

*
;• *

Egzekutywa Okręgowego Komitetu 
Robotniczego P. P. S. niniejszym składa 
gorące podziękowanie artystom Opeiry war
szawskiej, którzy brali %udział w akademji 
uroczystej dn. 1 maja, mianowicie paniom 
Czapskiej i Polińskiej - Lewickiej, p.p. Dy- 
gasowi, Michałowskiemu, Palewięzowi, dy
rektorowi Rodzińskiemu i Tokarskiemu, p. 
Fiirmańskiemu, Elektorowiczowi i całemu 
zespołowi orkiestry Związku muzyków, p. 

• Misiewiczowi i zespołowi chóru robotnicze

go, oraz za zorganizowanie żywgo obrazu
art. malarzowi Teodorowi Lipińskiemu.

*
*  *

Wszystkim towarzyszom i towarzysz
kom, którzy brali i/dział w pracach przy or
ganizacji akademji, członkom Związku zaw. 
pracowników teatralnych i członkom 
Związku Straży ogniowej serdeczne podzię
kowanie składa

Egzekutywa O. K. R. P. P. S.

ia mmi j
KOMUNIŚCI

Pomimo odprawy, danej komunistom przez C. 
K. W. w odpowiedzi na ich obłudną propozycję 

! urządzenia wspólnego obchodu, ci jednak zjawili 
się na placu Teatralnym. Zaimprowizowano dwie 

j trybuny, jedna obok drugiej, z których przemawia
ło kilku mówców, między nimi poseł Łańcucki i ja
kiś 16 — 17-letni chłopak.

Z chwilą formowania się pochodu nieliczna 
grupa komunistyczna wmieszała się dó pochodu, 
prawie przy jego końcu, przed.Związkiem rolnym.

BÓJKA PRZED UNIWERSYTETEM.
W bramie Uniwersytetu stała grupa studentów, 

która czyhała na sposobność wywołania jakiegoś 
zajścia. Gdy przechodziła grupa komunistyczna, 
która zresztą zachowywała się spokojnie i nie da
wała powodu do zaczepki* złota młodzież studenc
ka rzuciła się na nią. Wywiązała się bójka, w któ
rej z obu stron puszczono w ruch laski i pięście. 
Bojówka studencka uzbroiła się nawet w miotły, z 
któremi jej było wcale do twarzy. Po chwili bójka 
przeniosła się na dziedziniec uniwersytetu, pozwa
lając końcowi pochodu posuwać się dalej. Po przej
ściu pochodu zjawiła się policja z nasadzonemf ba
gnetami, która rozpędziła bijących się, nie szczę
dząc razów kolbą nawet przechodniom, którzy przy
padkowo znaleźli się na miejscu starcia. Wkrótce 
przybył oddział konnej policji, ale ’ten nie miał już 
nic do roboty.

ZAJŚCIA PO WIECU I POCHODZIE.
'  Czarnosecinne żywioły wogóle nie szczędziły 

wczoraj starań, aby doprowadzić do jakiejś hecy 
na większą skalę. Na szczęście, milicja P. P. S. na 
wiecu i podczas pochodu utrzymywała wzorowy 
porządek, a olbrzymie rozmiary manifestacji od
bierały szarnosccińcom ochotę do awantur. To też 
z wyjątkiem bójki przed uniwersytetem, większych 
zajść podczas pochodu nie było.

Natomiast czarnosecińcy popisywali się, wywo
łując bójki i awantury z mniejszeini grupami, prze
ważnie źydowskiemi, które odchodziły po wiecu 
lub po pochodzie.

Informacje policyjne przedstawiają zajścia w 
następujący sposób:

Do południa nie było żadnych ekcesów lub 
zajść. Natomiast po godz. 12-ej, gdy po skończo
nym wiecu P. P. S. ruszyli poćhodem ul. Senator
ską i Miodową do Krak.-Przedm., wówczas mnó
stwo wyrostków, wśród których było i wielu rze
zimieszków, rzuciło się na komunistów i Żydów 
oczekujących na placu, w celu pójścia za pochodem 
P. P. S. Odbierano sztandary i kije, transparenty 
papierowe podarto, zgromadzonych zaś w pobliżu 
komunistów i Żydów* bito laskami lub połamanemi 
kijami od transparentów. Gdy przerażeni lub pobici 
wiecownicy zdążyli umknąć lub ukryć się po do
mach, wówczas tfum wyrostków rzucił się na prze
chodniów nie biorących udziału w wiecu i pocho
dzie. Z każdą chwilą tłum awanturników zwiększał 
się, ekscesy zaś przybierały groźniejsze rozmiary, 
gdyż zdarzały się i rabunki Panika wzrastała. Za

częto zamykać sklepy. Wtedy władze policyjne, 
zmobilizowane ze wszystkich komisarjatów w ob
rębie placu Teatralnego, podążyły na miejsce a- 
wantur, przyczem głównych sprawców i prowody
rów zajść aresztowano.

Poniżej podajemy, według źródeł policyjnych 
i Pogotowia Ratunkowego, spis osćjb poszwankowa- 
nych podczas wczorajszycl^zajść na ul. Senator
skiej, Miodowej, pl. Bankowym, Przechodniej i 
Marszałkówskiej: Wolf Izraelski, lat 32 (Zielna 
31), właściciel składu obuwia (rana głowy i wargi), 
Berek Rozenperel, lat 18 (Wielka nr. 13), przy ro
dzicach (rany ciemienia, wargi i podłuczenie pal
ców). Wspomniani jechali dorożką przez plac Ban
kowy, gdzie napadł na nich motłoch, przyczem 
pierwszemu zrabowano 18 par męskiego, żółtego o- 
buwia wartości 200,000 mk. i kapelusz. J . Brojdy, 
Amerykanin, handlowiec (hotel „Gdański ), ranny 
w głowę. Pobił go Czesław Gzowski, robotnik z fa
bryki gwoździ, którego aresztowano, Józef Sko
wroński, wyrobnik (Grodzieńska 12), ranny w czo
ło w chwili, gdy usiłował obronić drugiego bitego 
przechodnia. Zrabowano mu kapelusz i usiłowano 
porwać portfel z pieniędzmi i świeżo kupiony przy
rząd do zapalania maszynki „Ppimus'. Szlama 
Lesselbaum (Rynkowa 3), potłuczony laską w gło
wę i zabrano mu kapelusz. Teodor Winczakiewicz 
lat 35 (Bednarska 8), urzędnik ministerjum skarbu 
(rany cięte i tłuczone ■ głowy i ucha, oraz ogólne 
potłuczenie), Ludwik Seidłer, lat 24 (Prosta 19), u- 
rzędnik (rana tłuczona głowy). Dawid Zocharjasz, 
la t 17, robotnik (rana tłuczona głowy). Aron 
Sztainlauf, lat 25 (Dzika 13), syn kupca (potłucze
nie głowy). Moszek Dawid Edelman, lat 27 (Prze
chodnia 1) (2 rany tłuczone twarzy). Jankiel Ro
zenbaum, lat 20 (Niska 45), szewc, potłuczony w 
głowę, nadto zabrano, mu parę obu\Ma. Stefan Le
wandowski (Krochmalna 31), lat 17, uczeń tokarski 
(3 rany cięte scyzorykiem w plecy) podczas eksce
sów na ul. Przechodniej zranił go jakiś Żyd. Abram 
Brejman, lat 22 (Jagiellońska 14), krawiec (potłu
czenie nosa i wargi). Fajwel Liwszyc, lat 15 (Gęsia 
nr 25), uczeń kraViecki (złamanie prawego podu
dzia), upadł podczas popłochu i ucieczki Przewie
ziony do szpitala św. Ducha. Elkuncher Tytc man, 
lat 18, jubiler (potłuczenie, starcie i obrzęk leWe-

Nadto poszwankowanych zostało 3-ch wywia
dowców defensywy policyjnej; jeden na ul. Miodo
wej postrzelony w brzuch i przewieziony do szpita
la drugi na ul. Marszałkowskiej róg Rysiej pobity 
aż do utraty przytomności i również umieszczony 
w szpitalu i trzeci wreszcie bez opatrunku udat się
do domu. M . .
_ W 12 komisariacie j e #  do odebrania znalezio
ne wczoraj podczas popłochu na ul. SenatoBskiej
34,253 mk. .

W rezerwie w ratuszu zatrzymano wczorai 20 
osób, w I komisariacie 15, w X — 12 i w XII — 20 
osób. W ostatnim komisarjacie jest Majer P ic o . 
od którego odebrano sztandar z napisem: .'Prole
tariusze wszystkich krajów łączcie się — Kada 
centralna klasowych Związków w Warszawie .

Nietylko jednak męty społeczne brały udział w 
tych oburzających napadach. Grupa młodzieży ze 
szkół wyższych i średnich energicznie uprawiała 
wczoraj prowokację. Ten sam p. Opęchowski, prze
wodniczący „Zjednoczenia chrześcijańskiego mło
dzieży", który w zeszłym roku prowokował burdy 
i organizował napady na pochody — i w tym roku 
prowadził gromadkę czarnosecinnej młodzieży, 
wrzeszczącej: „Precz z Żydami! Bić Żydów! Niech 
żyje Paderewski i Dmowski!" Smarkateria ta usi
łowała wywołać zajścia również przed lokalem O. 
K. R. podczas rozwiązywania się pochodu.

Jeden z tow, komunikuje nam, że gdy po po
chodzie wracał ul. Marszałkowską i chciał wejść 
wraz z publicznością do ogrodu Saskiego, z bramy 
wyskoczył oddział policji z nasadzonemi bagnetami 
i bez żadnego powodu rzucił się na publiczność. 
Powstał krzyk i zamieszanie. Kilkanaście osób 
przewrócono.

Listy z Genui.
KRÓLEWSKIE GODY.

22 kwietnia.
Byłbym niegodnym mandatu, który 

dźwigam, gdybym wam nie opowiedział hi- 
storji dnia dzisiejszego. Nie wiąże się cna 
bezpośrednio z kroniką konferencji. Wiąże 
się w czasie i w przestrzeni a także dzięki 
osobom dramatu. __ .

Mówię o wizycie króla w Genui. Król 
Emanuel bvł dzisiaj w „pysznej" Genui, 
która wyszła cała na ulice, wymachiwała 
kapeluszami z trotuarów, powiewała bar
dzo pięknemi makatami z balkonów. v Bal
konów tych nie ubrano w piękne Włoszki, 
bo ich tu niema, albo tak się chowają, że 
ich nigdzie spotkać nie można. Ale z bal
konów sypały się kwiaty i kwiatów tych by
ło wiele i sypały je kobiece ręce. I powi
tanie było szczere. Ulice były pełne: peł
ne nietylko burżuazji, ale i robotników. Wi
tano króla tak samo w porcie, do którego 
zajechał, jak i w handlowej części miasta.

Dvnastja sabaudzka" jest, jak wiadomot 
popularna. Była popularną i pozostała nią. 
Nie brakuje we Włoszech republikanów. 
Jest ich zdaje się, kilku w Izbie D r u to 
wanych. Znaczenia politycznego w kraju 
nie mają. Jeżeli nie mają, zawdzięczają 
to królowi. 0  tym małym, skromnym czło
wieku, uprzejmie i życzliwie uśmiechają
cym sie do każdego przechodnia, mówią: 
gdyby Włochy ogłosiły się rzeczpospolitą, 
on zostałby pierwszym i dożywotnim pre
zydentem. Po skończonej wojnie ofiarował 
on narodowi włoskiemu wszystkie zamki i 
własność ziemską, stanowiącą własność 
króla. Czemże on się różni od prezydenta 
rzeczypospclitej? W państwie konstytu- 
cyjnem i parlamentarnem jakież posiada 
znaczenie? Tylko moralne. Trzeba przy
znać, że obowiązki swoje spełnia bez za
rzutu. I socjaliści lubią go więcej, niż so
cjaliści francuscy pana Milleranda, nie mó
wiąc już o p. Poincarem, którego nie zno
sili nićdv ani iako ministra, ani iako premie

ra,‘ani jako prezydenta rzeczygpspolitej. P. 
Poincare bowiem jest politykiem a Wiktor 
Emanuel ITI — jest tylko królem, który 
„panuje, ale nie rządzi". P a n u je  ? Odwie
dza tc czy inne miasta, oddaje hołd ich cno
tom, otwiera wystawy, każą mu ignorować 
papieża—ignoruje go, każą mu się godzić z 
Watykanem, oddaje co należne papieżowi... 
Do stołu swego w Genui zaprosił a rc y b i
skupa Genui i posadził go obok Cziczen-

I teraz przechodzimy do strony polity
cznej tej wizyty.

Król zjechał do Genui, aby w otocze
niu ministrów przyjąć delegacje cudzoziem
skie. Zaprosił wszystkie na śniadanie, któ
re odbyło się na pokładzie wielkiego statku 
wojennego „Dante Alighieri". Rozpięto ol
brzymi namiot i pod tym namiotem zebrały 
się wszystkie narody: trzydzieści cztery
narody czyli pasterze tych narodów. Pierw
si ministrowie, ambasadorowi®, deputowani, 
senatorowie. Między tymi ostatnimi byli i 
socjaliści: Canepa, dep. Genui, i Gino Bal- 
desi, który królowi zgoła liryczny poświę
cił artykuł w ,11 Lavoro", socjalistycznej 
gazecie, wychodzącej w Genui. Król. wy
różnił... bolszewików; z nimi najżyczliwiej 
rozmawiał przed śniedaniem, najdłużej, wi
docznie zaciekawiony postaciami, które wy
mordować kazały cara i jego dzieci. 
samego cara, którego on przed laty kilku
nastu podejmował we Włoszech. Król my
ślał pewnie o znikomościach świata tego. 
Wiedział że ta rozmowa będzie zanotowa
na przez całą komunistyczną prasć włoską 
i że sprawi głęboką radość zbolszewizowa- 
nym tłumom robotniczym i uspokoi animo
zje tych tłumów w stosunku do władzy i 
króla... Królowie dziś nie mniejszymi być 
muszą demagogami, niż mówcy wiecowi i 
tak są zmodernizowani, że im; to z łatwo
ścią przychodzi.



\

Mr. 11» R O B O T N I K ”, wtorek, 2 mai* 1922 r,

nalazłszy miejsce swoje śród deputowa
nych i senatorów włoskich — nie mógł do 
końca obiadu nasycić swego entuzjazmu i 
wciąż pouczał W łochów o zaletach króla, 
,.Co to za człowiek! mógłby być prezyden
tem najdemokratyczniejszej republiki" —  
wołał- „Czy i republiki Sowietów?" rzucił 
pytanie dep. Boccardi,

W szyscy obecni zaczęli śmiać się głoś
no —  o ile można głośno śmiać się przy kró
lewskim stole. Krasin nie odpowiedział i 
ciągnął dalej mowę pochwalną, która zdzi
w iła wielu, zabawiała wszystkich.

Opodal siedział Cziczerm. Nie mówił
0 królu. Posadzili go bowiem —  taka była 
ironja losu, czy może rozmyślna wola obu 
współbiesiadników— obok arcybiskupa Ge
nui. Tydzień temu ten dostojnik kościoła, 
monsignor Jozue Signori urządził wielką ma
nifestację w  katedrze Św. W awrzyńca na 
rzecz Niemców. Było to w  kazaniu poświę- 
c onem Zmartwychwstaniu Chrystusa- I w  
tem kazaniu Eminencja mówiła... o zmar
twychwstaniu państwa niemieckiego. Teraz 
przychodziła kolej na bolszewików. Tam 
przecież są nietylko surowce, drogie obecnym  
na sali przemysłowcom, kupcom, bankie
rom, tam jest sto milionów dusz, które ko
ściół rzymski nawraca od czasów Possewi- 
na a ku którym wysyła dziś z całego świa
ta a także z Polski misje katolickie. Co za 
okazja pomówić z dostojnikiem sowieckim!
1 monsignore po godzinnej rozmowie był 
tak oczarowany, że zamienił z dostojnikiem  
sowieckim w braku karty wizytowej „me
nu" obiadowe, podpisami opatrzone.

N ie fotografowano współbiesiadników. 
Taki wypadek zdarzył się p. Barthcu, któ
rego. jakaś obecna niewiasta chciała uwie
cznić przy pomocy kodaka. „Błagam Pa
nią —  wołał minister francuski —  Pa
ni nie wyobraża sobie wcale, ile to 
mi przysporzy przykrości w kraju! (Pan 
Barthou wczas przypomniał sobie prasę pa

ryską, poprzedniej nocy nadeszłą z Pary- 
za—).

Król wstał i w yszedł z pod namiotu. 
Pożegnał wszystkich i wsiadł do motorowej 
łodzi. Bolszewicy siedli na statek. Dwa
dzieścia jeden wystrzałów armatnich. Sy
reny wszystkich znajdujących się w porcie 
statków towarzyszyły tej powrotnej podró
ży.

O powieść nasza nie byłaby pełną, gdy
byśmy nie zanotowali tutaj dwu szczegó
łów. Karta śniadaniowa, którą arcybiskup 
wymienił z komisarzem bolszewickim wy
delegowanym do genueńskiej Kanossy, —  
zaczynała się od słów: zupa a la financić- 

Rosół ..finansistów". Słusznie. N ale-re
żało się to wyróżnienie finansistom całego  
świata nadbiegłym do Genui, aby zarabiać 
pod pozorem odbudowywania, aby nasycić 
swój nienasycony głód złota, dzieląc so
wiecką Kolchidę na sfery, na strefy wpły
wów i eksploatacji —  Krasin radził W ło
chom, aby Wfcięli się do eksploatacji połu
dnia Rosji —  a narody, które do Genui cią
gnęły niby pochód pielgrzymów po ratunek 
dla finansów swoich odsyłając do Boga i 
własnego tych narodów dowcipu...

Do tych finansistów zaliczono tutaj i 
sowieckich dygnitarzy, A le dla nich zna
lazło się i specjalne wyróżnienie. Orkiestra 
zagrała na zakończenie ustęp starej opery 
Verdi'ego; „Nieszpory Sycylijskie". I mu
zykalny senator Chianti przypomniał sobie 
w tej chwili o terorze i czrezwyczajkachf 
Zatrząsł się ze strachu. Nawet mądry 
uśmiech arcybiskupa nie wprowadził do je- 
gc stroskanej duszy spokoju. A le już wsta
wano od stołu...

Zapiszmy bilans tej uczty królewskiej. 
Odbyła się na pancerniku, grano tam „Nie
szpory Sycylijskie", spożywano delicje go
dne finansistów i spotkały się tam zgodnie, 
siedząc obok siebie, symbole dziedzicznej 
monarch j i. kościoła rzymskiego i moskiew
skiego bolszewizmu...

Stanisław  Posner.

Kongres Jft ąDzynar. .
( 20-go kwietnia, jak wiadomo już z de

pesz, rozpoczął się w Rzymie kongres Mię
dzynarodówki Zawodowej. Przybyło około 
200 delegatów7 z 20 krajów, reprezentują
cych przeszło 25 mil jonów zorganizowa
nych zawodowo robotników JO  mowach po
witalnych d'Aragony i J. l i .  Thom asa pi
sał już nasz korespondent genueński. Spra
wozdanie z działalności za czas 1919— 1921 
składał sekretarz Fimmen, poświęcając du- j 
io  miejsca sprawie Rosji i sprawie rozbro
jenia. W  dyskusji nad sprawozdaniem u- 
wvdatniła się naogół zgodność opinji wśród  
delegatów. Mówcy potępiali robotę komu
nistów i Rosji sowieckiej. Dwaj mówcy: j 
tow. Żuławski i Diirr ze Szwajcarii podnic- : 
§li zarzuty przeciwko Zarządowi/Tów. Żu
ławski (podajemy podług „Tempsa") w y- } 
raził żal, że Amsterdam uważał za stosow- I 
ne organizować bojkot, by nie dopuścić prze
wozu amunicji do Polski w r. 1920. W oj
ska bolszewickie zalały ziemię polską, a 
W arszaw a była zagrożona. W ówczas ro
botnicy polscy powstali, by wziąć udział w  
walce przeciwko bolszewikom. Gdybyśmy 
się nie bronili fala bolszewicka rozlałaby j 
się na Zachód. Polska okazała się istotnie 
tamą przeciwko „czerwonej" armji. Mów7- s 
ca dziwi się, że przeszkadzano Polsce o- i 
trzvmvw7ać amunicję dla obrony własnej, ' 
podczas gdv amunicja przeznaczona dla 
Rosji spokojnie przechodziła przez Niemcy?)

Delegat Diirr zapytał, jaki jest praw- j  
dziwy stosunek Zarządu do Moskwy, która 
dażyła do rozbicia międzynarodówki. 
W szelkie próby"zbliżenia do M oskwy po
w iększa ją  tylko dezorganizację w  masach. 
Mówca chce wiedzieć, czy prawdą jest. że j 
Zarząd w ysłał do Moskwy parlamentarju- 
sza w  celu umówienia się co do wspólnego 
zjazdu i to wówczas, gdv Moskwa rzucała 
pa Amsterdam oszczerstwa i groźby.

Firemen obszernie odpowiadał na za
pytania i zarzuty przedmówców. (Pisma, 

/będące w naszem posiadaniu, nie podają, 
niestety jego odpowiedzi na przemówienie 
tow. Żuławskiego). Fimmen skarżył się na j  
zbyt luźny związek  ̂ między centralami a 
Zarządem, co musi się zmienić. W  sprawie 
zorganizowania pracowników umysłowych  
Zarząd robi co może, w listopadzie będzie 
zwołany kongres nauczycielski, ale organi
zowanie inteligencji należy— zdaniem Fitn- 
mena —  bardziej do zakresu poszczegól
nych central, aniżeli Zarzadu. Fimmen go
dzi sić 2 tem, że bojkot W ęgier był źle 
przygotowany, ale mimo to stanowi on 
największe wydarzenie w  dziejach ruchu 
2 awodowego. Fimmen zaprzecza, jakoby 
Amsterdam w ysyłał delegata do Moskwy. 
Błędy Zarzadu wynika ją m. Jn. stąd. że bra
no się do zbyt wielu akcji jednocześnie. 
Fimmen kończy swe przemówienie słowa- 

Kilka tygodni temu byłem w  Berłi-m i:
nic, gdzie odbywała sie konferencja 3-ch
międzynarodówek. Dchwaliła ona demon
strację masowm na dzień 20 kwietnia, t. j. 
na wczoraj. W  dniu tym odbyła się jedy
na demonstracja ludów  nasza .

S p r a w o z d a n ie  z działalności i kasowe 
przyjęto jednomyślnie do wiadomości.

Na następnem posiedzeniu Jouhaux 
(czytaj Żuo) referował o odbudowie Euro
py. W skazując na położenie obecne, mów
ca stwierdził, że „nacjonalizm ekonomicz- 
ny“ grozi katastrofą dla świata, że konfe
rencja genueńska jest wynikiem akcji ro
botników, której etapami były zjazdy w 
Bernie, Amsterdamie i Londynie. „Mamy 
tedy prawo być dumni, ale musimy też być 
czujni". Mówca określa konferencję ge
nueńską, jako „zlot sępów" kapitalistycz
nych. Przedtem węgiel odgrywał główną 
rolę ekonomiczną w  śwtecie, obecnie n a fta  
odgrywa tę rolę i dokoła koncesji nafcianych 
rozigrały się apetyty kapitalistów. Mogą 
powstać poważne zatargi, nie wyłączając 
wojny. Klasa robotnicza musi tedy być na 
straży.

Jouhaux przytacza żądani** zawarte w  
jego memorjale, o którym już pisaliśmy. O 
ile  nie uzna się swobody ekonomicznej i ró
wności wszystkich narodów, o ile * ie uchyli 
się dyktatury finansistów, nie odbuduje się 
gospodarstwa międzynarodowego —  Euro
pa cofnie się do czasów średniowiecza.

Rezolucję, przedłożoną przez Jouhaux, 
a zawierającą znane z memorjału jego żą
dania, przyjęto jednomyślnie.

Zanim przystąpiono do dalszych punk
tów porządku dziennego, Fimmen odczytał 
depeszę od pisarza francuskiego Henryka 
Barbusse’a, zawierającą pochwały dla dzia
łalności Międzynarodówki i żądającą wy- 

Pa stanowisku antymilitarnem. 
(Larbusse'a komuniści uważają za „swoje- 
go człowieka, niewiadomo tedy, czy on od
wrócił się od nich,czy też oni przy jego po
mocy chcą wkręcić się do Amsterdamu), c- 
raz od Ruoanowicza z podziękowaniem za 
obronę eserowców i prośbą o dalszą akcję 
w tym kierunku.
W7 ^ e.Jjtens referuje o reakcji światowej 
W wyniku wojny i traktatu wersalskiego 
robotnicy otrzymali Kartę Pracy7 (13-ty ar
tykuł traktatu), w  której obronie cała mię
dzynarodówka winna się zjednoczyć, no
nie waż reakcja czyha tylko na to, by tę 
kartę obahe. M e rien s  wyraża życzenie, by 
robotnicy rosyjscy i amerykańscy wstąpili 
do organizacji amsterdamskiej.

reieracie Fimmena o rozbrojeniu 
rozwinęła się długa dyskusja nad obu refe
ratami, w której wzięli udział liczni mówcy 
z rożnych krajów. R ó ż n ic a  zdań uwydatni- 
l Jt sPra™le strajku powszechnego, ja
ko środka, mającego zapowiedz wybuchowi 
wojny.  ̂ \v  ladomc, że rezolucje tego rodza
ju przyjęto przed kilku miesiącami na kon
gresach metalowców, transportowców i in. 
Kongres rzymski miał określić swe stano
wisko wobec tej rezolucji. Delegaci prze
ważnie bronili tej rezolucji, zwalczał ją na
tomiast J. H. l homas, przewodniczący Biu
ra, dowodząc siusznie, że rezolucja tego ro
dzaju ma charakter wyłącznie agitacyjny, 
że przyjęcie jej przez kongres bynajmniej 
nie przesądza jej wartości praktycznej, że 
Międzynarodówka nie jest jeszcze na tyle 
silna, aby jej uchwały miały moc rozkazo
dawczą i wykonawczą.

W reszcie zgodzono się, aby rezolucję

przeciwko wojnie opracować w komisji, a 
oprócz tego wydać manifest przeciwko woj
nie, który kongres przyjął jednomyślnie. 
Manifest w ostrych słowach zwraca się 
przeciwko polityce rządów, wzywa robotni
ków do wstąpienia do związków zawodo
wych i do energicznej walki o rozbrojenie a 
przeciwko wojnie i militaryzmowi. R ezo
lucję podamy osobno.

W  sprawie organizacji kobiecych uchwa
lono, że kobiety winny wstąpić do organi
zacji powszechnych, tam zaś, gdzie istnieją 
odrębne organizacje kobiece, należy dążyć 
do połączenia ich z organizacjami męskie- 
mi. Zarząd amsterdamski ma zbadać jaki 
jest charakter Międzyn. Federacji Robotnic 
w W aszyngtonie i zdać sprawę na następ
nym kongresie.

Następnie powiększono jlość grup, w y
bierających po jednym przedstawicielu do 
Komitetu Zarządzającego z 10 na 16. Pol
ska tw orzy  w raz z  Czechosłowacją grupę 
11-tą

24-go kwietnia miała się odbyć w y
cieczka delegató\V do Tivoli (pod Rzym em ), 
ale tam właśnie tego dnia odbyła się walka 
między komunistami a faszystami, w  czasie 
której sekretarz komunistów zastrzelił wo
dza faszystów. W ycieczki zaniechano.

Na jednem z posiedzeń przemawiał A l
bert Thomas, opisując znaczenie i działal
ność Międz. Biura Pracy.

Jak komuniŚGi pojm ują
„Wnolitj front".

Ponieważ hasło „frontu jednolitego" wyszło z 
Moskwy, bolszewicy dokładają wszelkich starań, 
by pokazać światu, co orni rozumieją pod tym ha
słem, Z góry zastrzegli się, że hasło to dla Rosji 
nic obowiązuje, gdyż tam panuje proletariat (11?), 
a jednolity front przeznaczony jest tylko dla walki 
z burżuazją. Przeznaczyli tedy nowy artykuł de
magogii bolszewickiej całkowicie na wywóz, a  sa
mi zabrali się do tępienia socjalistów z większą, 
niż przedtem zawziętością.

W sprawie 47 eserowców, jak wiadomo, ka
cyki moskiewscy z Leninem i Kurskim na czele, 
nie zgodzili się na stanowisko Radka i Bucharina 
w Berlinie, a Kurski zapowiedział, że nic nie zdo
ła powstrzymać władz sowieckich od wydania wy
roku śmierci, o ile uznają to za konieczne i że naj
wyżej skaranym będzie przysługiwało prawo ła 
ski. Wobec takiej postawy sowietów eserowcy 
znowu rozpoczęli strajk głodowy, jednocześnie za
wiadamiając o tem organizacje robotnicze na Za
chodzie. Niemieckie związki zawodowe zwróciły 
się telegraficznie do Lenina z żądaniem oddania 
oskarżonych pod sąd neutralny.

Na niedawno odbytym XI zjedzie komunistów, 
jak wynika już z mowy Lenina, z której podaliśmy 
ciekawsze ustępy, zwyciężył kierunek najbardziej 
wrogi względem socjalistów. By zagłuszyć opozy
cję w obozie własnym, wzmocniono prześladowa
nia socjalistów. Zniesiono np. urlopy dla chorych 
więźniów, skazanych na zesłanie, wzmożone aresz
ty socjalistów w Moskwie, Charkowie, Połtawie, 
Ekaterynoaławiu, Wołogdzie i t  d.

Bardzo charakterystyczny jest lokaut, zarzą
dzony w 1-ej Drukami Państwowej {dawniej Sy- 
tina) w końcu marca. W odezwie wydanej przez 
trust „Mospieczat' “ (drukami moskiewskich) jest 
skarga na „złośliwą agitację" drukarzy przeciwko 
usiłowaniom rządu sowietów odbudowy gospodar
stwa narodowego, za co trust rozwiązuje umowę ko
lektywną z pracownikami, a przyjmie tylko tych, 
co w oznaczonym terminie stawią się do pracy. 
(A więc zupełnie wzorem przedsiębiorstw kapitali
stycznych, dążących do rozbijania jedności robot
niczej za pomocą zawierania umów jednostkowych), 
z atarg skończył się tem, że przeszło 20 robotników 
nie przyjęto z powrotem, ogół zaś drukarzy uchwa
lił rezolucję, w której powiedziano, że postępowa
nie „Mospiecza.ti" stwarza podstawę dla samowoli 
prywatnych przedsiębiorstw i zapowiada zniewo
lenie robotników. Rezolucja zaznacza zjadliwie, 
że „czerwona" międzyn. niedawno wobec lokautu 
metalowców w Angłji zwróciła się do robotników
0 pomoc dla zlokautowanych, w stosunku zaś do 
drukarzy „Profintem" (międzyn. zawodowa) mil
czy. Na końcu rezolucja stwierdza, że obecnie 
drukarze są „zbici i zdławieni, ale to jeszcze nie 
znaczy, że drukarze zrzekli się zupełnie walki
1 obrony swych praw".

Gdy tak oto robotnicy są zupełnie bezbronni 
wobec trustów i „profiniernów" bolszewicy gorli
wie zalecają jednolity front z... dyrektorami fa
bryk. W „Sputnikie Komunista", przed ostatni
mi wyborami do sowietów moskiewskich, umiesz
czono nakaz, by robotnicy głosowali na dyrektorów 
fabryk nawet wówczas, gdy ci cieszą się opinją o- 
krutnikówl

flip s r a l i
Dn. 29 marca r. b. Komisja Rozjemcza w Grój

cu rozpatrywała sprawę nieprawnego wydalenia 
przez sędziego7 pokoju z Warki, Dall-Trozza, wła
ściciela fol. Palczew, robotnika Szymaniaka Wioc., 
który w Palczewie pracował przez 30 lat.

Wobec tego, że był tylko jeden świadek, prze
to inspektor Premier wraz z obszarnikami postano
wił sprawę odłożyć. Nie pomogły dowodzenia 
przedstawicieli robotniczych, że takie odłożenie 
sprawy równa się wyrokowi eksmisyjnemu, że 
sprawa Szymaniaka jest jasna, i?k na dłoni, U. 
Dall-Trozzo rozmyślnie kręcd.Wreszcie przedstawi
ciele robotników domagali się, aby Komisja Roz- 
jemcza przynajmniej starała się o wst.zymanie 
rozpatrywania lej sprawy przez sąd, aż da roz

strzygnięcia komisji, ałe nic to nie pimogło: więk
szość członków komisji zdecydowała sprawę odło
żyć.

Na skutki nie t.v?„a było długo czekać Dall- 
Trozzo wniósł spiawę do sądu p o k v j  w Górze 
Kałwarji (bo sam sądzić w Warce ni z mógł. jak* 
zainteresowany), ga?ie jest sędzią obszarnik P .za- 
nowski. Oczywiście już 6 kwietnia ją rozpatrywa
no. Dowodzenia robotników i zaświadczenie in
spektora, że sprawa znajduje się w Komirji Rozj., 
że Dall-Trozzo chce pogwałcić a r t  32 umowy zbio
rowej (25 la t służby), że powództwo znacznie prze
kracza 30-000 mk., wobec czego nie może być spra
wa rozpatrywana przez sąd pokoju — nie przeko
nały p. Przanowskiego. To też Szymaniak wyro
kiem sądu został skazany na natychmiastową eks
misję.

Ponieważ zaś p. minister spraw wewnęttznych 
polecił wojewodom troszczyć się o zapewnienie 
dachu nad głową robotnikom rolnym, przeto jego 
organy w postaci wójta (w zastępstwie komornika) 
i kilku policjantów przed samymi świętami Wiel
kiej Nocy zgłosili się do Szymaniaka i zapewnili 
mu przez wyeksmitowanie dach nad głową ze skle
pienia niebieskiego.

L is ty  z  Ł o d z i.
Kasa Chorych w obronie chorych na gruźlicę. — 
O kolejkę Łódź - Tomaszów i Łódź - Brzeziny. —

Łaźnia miejska, kanalizacja i wodociągi.

Komisarz Kasy Chorych, p. Gallas, rozesłał pi
smo do wszystkich pracodawców, w którem zazna
cza, że większość chorych na gruźlicę pracuje w 
warunkach sprzyjających rozwojowi choroby, gdyż 
przebywa stale w lokalach przesyconych pyłem, 
który ujemnie wpływa na organy oddechowe. Zmia
na warunków pracy, to jest usunięcie chorych na 
gruźlicę z oddziałów fabrycznych, gdzie wydziela 
się dużo kurzu, mogłaby wpłynąć dodatnio na stan 
zdrowia chorych, a przynajmniej nie przyśpieszała
by rozwoju tej strasznej choroby wśród szerokich 
rzesz klasy robotniczej. Zarząd i komis ar jat Kasy 
Chorych w Łodzi, pragnąc stworzyć najbardziej hy- 
gjeniczne warunki pracy i chcąc dopomóc licznym 
rzeszom chorych na gruźlicę zwrócił się z apelem 
do przemysłowców, aby zechcieli uwzględnić odpo
wiednie zaświadczenia Lekarza Kasy Chorych o ko
nieczności zmiany warunków pracy dla chorych 
gruźlicznych i umieszczali ich w tych oddziałach 
fabryk, gdzie praca nie jest związaną ze stałem 
przebywaniem w pyle i wogóle w warunkach szcze
gólnie dla zdrowia szkodliwych. Związki zawodo
we otrzymały także odpowiednie pisma z prośbą
0 poparcie tej sprawy.

W tych dniach odbyło się posiedzenie spółki 
związków komunalnych w sprawie budowy kolejki 
Łódź — Tomaszów — Rawa, oraz Łódź — Brze
ziny. Ze sprawozdania inż. Brzozowskiego wynika, 
że sejmik brzeziński wraz z miastem Brzeziny wy
cofuje się ze spółki, a to dlatego, że kolejka do Ło
dzi będzie rzekomo powodem... drożyzny, gdyż 
chłopi korzystając z dogodnej sytuacji będą wy
wozili artykuły codziennej potrzeby. Również sej
mik rawski nie okazał fbytniego zainteresowania 
się tą  sprawą przeznaczając na ten cel aż-. 10 
mil jonów marek, płatnych w ciągu pięciu la t po 
dwa miljony rocznie. Ponieważ na realizację tego 
planu trzeba 3 i pół miljarda marek, postanowio
no stworzyć spółkę akcyjną ze współudziałem gmin
1 narazie przeprowadzić kolejkę na przestrzeni 17 
kim. Kosztem 300 mil jonów mk„ zapraszając do 
spółki związki przemysłowców. Tomaszów zgodził 
się na udział w spółce, proponując podwyższenie 
kapitału akcyjnego o 50 proc. i aby akcje spółki 
były mniejszej wartości, co uprzystępni szerszym 
masom ich nabywanie. Kapitał wynosić ma 300 
mil jonów marek. Do spółki należeć mai magi
strat m. Łodzi, sejmik łódzki, magistrat m. Toma
szowa, sejmik rawski i ewentualnie przemysłowcy. 
Dotychczas niektóre konsorcja zgłosiły już oferty, 
lecz tych na razie serjo traktować nie można, cze
go dowodem jest oferta grupy węgierskiej, która 
proponuje swój udział w spółce 10 proc- o ile ca
ła robota będzie jej oddana. Postanowiono zwró
cić się do Min. o zatwierdzenie zmiany w statucie 
oraz o udzielenie koncesji

Dotychczas brak było u nas odpowiednio urzą
dzonej technicznie łaźni miejskiej. Aby ułatwić 
korzystanie z takiej instytucji szerokim rzeszom 
pracującym, magistrat postanowił przystąpić do 
budowy. Na posiedzeniu rady miejskiej magistrat 
zgłosił odpowiedni wniosek, mianowicie zaciągnię
cia w banku komunalnym w Warszawie pożyczki 
w sumie 100 milj. marek na przeciąg pięciu lat, któ
ra to suma ma być przeznaczoną całkowicie na 
budowę łaźni. Następnie magistrat ma zaciągnąć 
potyczkę 500 miljonów mk. w Pocztowej Kasie 0 -  
szczędności (jest to pożyczka obligacyjna długo
terminowa, na 40 lat) celem przeznaczenia jej na 
budowę kanalizacji i wodociągów w naszem mie
ście. W ten sposób uskutecznienie wielkiego dzie
ła przybiera kształty bardziej realne i być może
r o b o t y  kanalizacyjne niezadługo de facto zostaną
rozpoczęte.

Z. Cichocki.
Łódź, dn. 27 kwietnia 1922 r.

.riąn Q r

Kronika selmava.
BEZPRAWIA POLICYJNE.

Posłowie Z. P. P. S. złożyli interpelację do p. 
ministra spraw wewnętrznych w sprawie nadużycia 
władzy przez starostę i organa policyjne w pow, 
skierniewickim. Mianowicie policja ze starostą Ga
jewskim usiłowała nie dopuścić do zwołania Zjaz
du oddziału skierniewickiego Zw. zaw. robotników 
rolnych, a następnie żądała rozwiązania zebrania.

*
* *
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W SPRAW IE INSTYTUTU DENTYSTYCZNEGO.
W odpowiedzi na interpelację tow. posła Ku

nickiego i tow. w sprawie anormalnych stosunków 
w państwowym Instytucie dentystycznym w War
szawie, minis ter jum W. R. i O. P. wyjaśnia, że na 
skutek wydanych zarządzeń opuściła p. Zofja Mło
dzianowska zajmowane przez nią 2 pokoje w loka
lu państwowego Instytutu dentystycznego przy uL 
Marszałkowskiej nr 116 w dniu 15 marca r. b, i w 
dniu tym wszedł państwowy Instytut dentystyczny 
w  posiadanie całego lokalu.

interweniował u wielkich mocarstw i wyraża pew
ność, że mocarstwa zapewnią bezpieczeństwo mie
szkańcom G. Śląska.

Kronika polityczna.
DZIWNE POMYSŁY.

P* prezydent Ponikowski wysłał do mi- 
nistra Skirnaunta do Gejmi telegram, w któ- 
rym wezwał p. Skirmanta, aby przybył do 
Warszawy dla poinformowania Sejmu i 
Rządu o przebiegu konferencji genueńskiej. 
P. Skirmunt w odpowiedzi zakomunikował, 
że sam nie może narazie wyjechać z Genui 
i że do Warszawy przyjedzie p. August Za
leski.

P. Ponikowski telegrafował do p. Skir- 
inunta podobno na życzenie ,,Kół sejmo
wych "? Pytamy — jakich „kół sejmo
wych"? Kto informował p. Ponikowskiego 
o życzeniach Sejmu? Czy widzimisię p. St. 
3rabskiego i krytyka „Gazety Warszaw
skiej" wystarcza już, aby prezydent mini
strów odwoływał z Genui na kilka dni pol
skiego delegata w  tak ważnej chwili?

STAN BEZPIECZEŃSTWA GRANIC.
Wczoraj po południu w gabinecie Mar

szałka Sejmu odbyła się narada przewodni
czących klubów sejmowych przy udziale 
prezydenta min. Ponikowskiego i szefa szta
bu generalnego, gen. Sikorskiego. Szef 
sztabu zdał sprawę ze stanu bezpieczeństwa 
naszveh granic. Po krótkiej wymianie zdań 
sprawozdanie gen. Sikorskiego przyjęto do 
wiadomości.

RADA MINISTRÓW.
Na posiedzeniu w dniu 1 maja r. b. Rada mini

strów uchwaliła projekt ustawy w przedmiocie 
częściowej zmiany postanowień o opodatkowaniu 
spirytusu i projekt ustawy w sprawie podwyższe
nia kar administracyjnych, oraz odszkodowania 
w postępowaniu administracyjno - karneir. i dyscy- 
plinarnem władz administracyjnych i samorządo
wych w b. dzielnicach austrjacko - węgierskich.

, Następnie Rada ministrów przyjęła wnioski mini
stra spraw zagranicznych w przedmiocie ratyfikacji 
konwencji o wolności tranzytu i konwencji o urzą
dzeniu dróg żelaznych znaczenia międzynarodowe
go, podpisanych w Barcelonie 20 kwietnia 1921 r„ 
ratyfikacji polsko - francuskiej umowy z 19 lutego 
1921 r., konwencji militarnej polsko - francuskiej, 
podpisanej w Paryżu 6 lutego 1922 r., oraz umów 
zawartych z Francją odnośnie ustroju przemysłu 
naftowego i konwencji handlowej. Dalej Rada mi
nistrów udzieliła szeregu zezwoleń cudzoziemcom 
na nabycie nieruchomości, zgodziła się na wy
właszczenie na rzecz m. Łodzi gruntu, potrzebnego 
celem przeprowadzenia nowej arterji komunikacyj
nej między ulicami Nowowiejską i Wschodnią, 
wreszcie załatwiła szereg wniosków personalnych.

(P. A  T.).

ODEZWA PREZYDENTA MINISTRÓW DO GÓR. 
NOŚLĄZAKÓW.

W pismach katowickich ukazała się <Ł 30-go 
kwietnia odezwa prezydenta Ponikowskiego, nawo
łująca ludność części polskiej Górnego Śląska do 
zastosowania się do wskazań, zawartych w odez
wie do G órnoślązaków, wydanej przez Nacz. Radę 
Lądową w A  20 kwietnia. Odezwa prezydenta mi
nistrów wzywa ludność górnośląską, by mimo 
wszelkich prowokacji, nie dała wytrącić się z rów
nowagi i um ożliw iła państw u Polskiemu objęcie 
władzy nad przyznaną mu częścią G. Śląska. Odez
wa zapewnia jednocześnie, iż w sprawie sytuacji, 
jaka ostatnio wytworzyła się na Górnym Śląska,

ZJAZD P. S. L.
Przez sobotę i niedzielę ubiegłą obradował w 

Warszawie zjazd członków Rady Naczelnej P. S, 
L. przy udziale klubu posłów sejmowych pod prze
wodnictwem pos. Witosa. Przyjęto w formie osta
tecznej program stronnictwa uchwalony przez o- 
statui kongres. Po omówieniu sytuacji politycznej 
uchwalono szereg rezolucji, m. in. z powodu oświad
czenia min, Skirmunta, iż traktat sowiecko-niemiec
ki nie budzi w Polsce niepokoju. Przyjęto rezolu
cję stwierdzającą, iż reakcja godzi w podstawy 
Polski ludowej, zmierzając otwarcie do przekre
ślenia najrozmaitszych zdobyczy i praw ludu.

W sprawie napaści prawiby na P. S. L  i po
szczególnych jego członków Rada Nacz. P. S. L. 
stwierdza, że są one przejawem planowej akcji, 
zmierzającej do zlikwidowania ustawy o reformie 
rolnej.

Rada Naczelna P. S. L. poleciła poza tem klu
bowi posłów P. S. L. nie dopuścić do przewlekania 
wyborów poza czas konieczny do uchwalenia ordy
nacji wyborczej przez Sejm ust.

„Gazeta Gdańska” donosi: Rzeczoznawca han
dlowy przy sowieckiem poselstwie ukraiński era w 
Warszawie złożył prezydentowi Senatu gdańskiego 
wizytę, w celu poinformowania się o możności pod
jęcia stosunków handlowych między Ukrainą a 
Gdańskiem.

Sw i f  af ©wa
W  Ł O D Z I ,

Łódź, 1 maja. (A. W .). — Dzień 1-szy 
maja minął w Łodzi spokojnie. Na Wod
nym Rynku od rana zbierały się tłumy ro- 
hotaików, które następnie ze sztandarami i 
muzyką w olbrzymim pochodzie przeszły 
ha Plac Wolności. Tutaj z trzech trybun 
przemawiano do zebranych tłumów. W  
czasie przemówień na budynku magistratu 
powiewał czerwony sztandar. Między in
nymi przemawiał prezydent miasta tow. 
Rżewski i wice-prezydent tow. dr. Stupnic- 
ki. O godzinie 3 po poł. odbyło się uroczy
ste odsłonięcie pomnika Pracy dłuta arty
sty rzeźbiarza Czaplińskiego. Odsłonięcia 
dokonał dr. Kopciński. Wice-prezydent Stu- 
pnicki w przemówieniu swojem podkreślił 
znaczenie pierwszego w Rzeczypospolitej 
pomnika Pracy. Po południu w sali Filhar
monii odbyła się uroczysta akademja. W ie
czorem odbyło się w teatrze miejskim uro
czyste przedstawienie. Odegrane były „Klą- 
twaY Wyspiańskiego i „W Dąbrowie Górni
czej Tramwaje kursowały, zatrzymując 
się tylko na czas przejścia pochodu.

W E  LWOWIE.
Lwów.' 1 maja, godz. 12. (Tel.' własny). 

Przebieg obchodu pierwszomajowego uro
czysty, imponujący i spokojny. Do zgro
madzonych organizacji robotniczych pol
skich przemawiali tow. tow. poseł Diamand 
i Hausner. Pod teatrem pochody organiza
cji robotniczych polskich, ukraińskich i ży
dowskich złaczvłv się w jedną wspólną ma
nifestację. Uchwalono wspólną deklarację. 
Pochód liczył około 40 tysięcy uczestników.

Lwów, 1 maja. —  (P. A . T.). Dziś, ja
ko w dniu 1-ym maja, odbyło się zgroma
dzenie osobno polskiej partji socjalistycz
nej, osobno zaś żydowskiej i ukraińskiej, 
wszystkie trzy partje udały się pochodem 
na miasto i złączyły się pod teatrem miej
skim, gdzie uchwalono wspólną rezolucję. 
Tramwaje do 1-ej nie kursowały, spokoju 

•nigdzie nie zakłócono.
W POZNAŃSKIEM.

Poznań, 1 maja. — (P. A, T.). Dziś 
przed południem związki zawodowe z po
wodu dnia 1-go maja urządziły manifesta
cję ze sztandarami. Podobne wiadomości 
dochodzą z miast prowincjonalnych. Spo
koju nigdzie nie zakłócono.

NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Katowice, 1 maja. — (P. A. T.). Dziś 

od samego rana polskie i niemieckie partje 
socjalistyczne urządzają, zwłaszcza w ob
wodzie przemysłowym, z okazji święta 1-go 
maja pochody robotnicze, na które władze 
międzysojusznicze w ostatniej chwili ze
zwoliły pod pewnemi warunkami. Zezwole
nia tego udzielono również w pow. Gliwic
kim i Zabrskim, gdzie dotychczas obowią
zuje. stan oblężenia.

ZAGRANICĄ.
Berlin, i  maja. — (P. A. T.). Dzień 

dzisiejszy upłynął spokojnie. Około godz. 
10 rano przeciągały ulicami miasta pocho
dy z czerwonemi sztandarami, poprzedzone 
przez orkiestry. Spokoj u nie zakłócono.

Konferencja genueńska.
Cziczerin o trak tac ie  niem.-rosyiskim

LIST DO BARTHOU.
Genua, 1 maja. fP. A. T.). — Cziczerin wysto

sował do przewodniczącego delegacji francuskiej, 
Barthou, list, w którym, powołując się ua to, że w 
komentarzach prasy francuskiej i w oświadcze
niach przedstawicieli rządu francuskiego układ ro
syjsko-niemiecki, zawarty w Rapallo, przedstawiony 
jest jako akt, skierowany przeciwko interesom 
Francji, oraz, że kilkakrotnie wyrażono przypusz
czenie, jakoby do układu zawartego w Rapallo, 
dołączono tajne klauzule polityczno - militarne, 
kryjące w sobie zamiary agresywne Rosji wobec 
Francji i jej sojuszników, stwierdzając dalaj, że 
podejrzenia te. pomimo nółurzędowych zaprzeczeń 
delegacji rosyjskiej i niemieckiej, rtienokoją nadal 
opinję i sfery rządowe Francji, oświadcza:

Oświadczenie oficjalne delegacji sowieckiej.
Delegacja rosyjska oznajmia najkategoryczniej, 

że układ, zawarty w Rapallo, nie zawiera żadnej 
tajnej klauzuli militarnej lub politycznej. Rząd ro
syjski nie rozpoczął żadnym aktem jakiegokolwiek 
działania, skierowanego przeciwko interesom naro
du francuskiego lub jakiegokolwiek innego narodu. 
Układ w Rapallo miał jedynie na celu likwidację 
niezałatwionych dotychczas spraw pomiędzy Rosją 
a Niemcami, odczuwającymi wzajemnie potrzebę 
przywrócenia stosunków pokojowych w interesie 
własnym, orŁz w interesie całej ludzkości. Daleki 
od agresywności wobec Francji lub innego mocar
stwa, ukiad ten w intencjach rządu rosyjskiego 
jest tylko zapoczątkowaniem serji poszczególnych 
układów, które, zdaniem delegacji rosyjskiej, win

ny uzupełnić układ ogólny, do zawarcia którego 
znnerza konferencja genueńska.

Francja a Rosja.
0  ile chodzi specjalnie o Francję, rząd rosyj

ski uważa, że jest wiele punktów stycznych wśród 
interesów obu krajów, punktów, które ułatwią po
rozumienie we wszystkich kwestjach spornych po- 
jńędzjr obu państwami. Polityka Rosji, pomimo 
wrogiego stanowiska Francji wobec niej od czterech 
lat nie uległa zmianie. Rząd rosyjski nie może u- 
krywać przed rządem francuskim faktu, że wroga 
polityka Francji wobec Rosji wywołała w opinji 
publiczne; Rosji żywa niechęć do Francji. Pomija
jąc powyższą politykę Francji, niema żadnych 
przeszkód do nawiązania najprzyjażniejszych sto- 
sunków pomiędzy Rosją a Francją i jej sojusznika
mi. Rząd rosyjski uważa, te  zmiana tego stanowi- j 
sku Francji Jest konieczna zarówno w interesie : 
Francji i Rosji, jak i w interesie ludów Europy ■

wschodniej, oraz odbudowy ekonomicznej świata. 
Cziczerin kończy zapewnieniem, że list powyższy 
podyktowany jest szczerem życzeniem zażegnania 
wszelkiego nieporozumienia, które mogłoby utrud
nić normalny tok konferencji genueńskiej.

BARTHOU 0  STOSUNKU DO ROSJI.
Genua, 1 maja. (tPAT). BorUicu- zakamamJco- 

wai! CażcaeBĆoom, ia treść jego listu podał do wia- 
.temwśd nóeuraędowaimi aelbsEora pearwsBej pod
kom isji oraa prezydentowi Paincaremu. Jednocze- 
śu e  iw związku z ustępem listu, przypisującym 
Fuiancij- sitacwM co wregi-e d li Hesji. Barthou za
pewni! Czśiczieriaa, iż Francja sschowsla dC-a Rosji, 
/sko diŁa. swego lojalnego apreymieraeńca w ckggu 
trzech lał "wojny, uczucia da witej przyjaźni.

Nota Cziczeriaa do min. Skirnusnta.
Genua, 1 maja. [P, A. T.). — Przewodniczący 

delegacji rosyjskiej Cziczerin wystosował do prze
wodniczącego delegacji polskiej Skirmunta nastę
pującą notę: Panie Prezydencie. W nocie pańskiej 
z dnia 25 kwietnia twierdził Pan, że JRosja nie jest 
powołana do wypowiedzenia się w spraw ie przy
właszczenia sobie przez Polskę, oraz niektóre inne 
państwa niezwiszane z Rosją traktatami pokojowy
mi. prawa anulowania klauzul traktatów, zawar
tych przez Rosję. Żaden uzasadniony argument nie 
usprawiedliwia tak niezwykłej pretensje Traktat w 
Rapallo jest zresztą oparty na wzajemnem wyrze
czeniu się wszystkich reklamacji. Gdyby istniały 
reklamacje trzecich państw względem Rosji, które 
miałyby być uzyskane od Rosji za pośrednictwem 
Niemiec, prawa te musiałyby być znane Rosji^Ro
sja jednak nic o nich nie wie i rząd rosyjski nie 
może uznać ich istnienia. Jeśli jednak Niemcy 
zgwałciły przez układ w Rapallo jakikolwiek układ 
z trzeciemi mocarstwami, wtedy te ostatnie miały
by otwartą drogę do zgłoszeń dyplomatycznych. 
Tymczasem podpisujący notę w dniu 18 oraz z dn. 
23 kwietnia, nie uwiadomiwszy nawet o tem Rosji, 
przywłaszczyli sobie prawo unieważnienia po pro
stu klauzul traktatu, zawartego przez Rosję, stwa
rzając w ten sposób przeszkodę do wzajemnego a- 
nulowania przez Rosję oraz inne państwa zobopól- 
nych pretensji Polska przeszkadza wskutek tego 
odbudowie ekonomicznej Rosji, zamykając tej o- 
statniej jedyną drogę, umożliwiającą Rosji wyjście

z kryzysu, który obecnie przeżywa. Przeciwstawia
jąc się w ten sposób interesom żywotnym Rosji, 
Polska staje w przeciwieństwie do traktatu ryskie
go, określającego stosunki przyjaźni pomiędzy Pol
ską a Rosją.

Nota Pańska z dn. 25 kwietnia nie zawiera 
również wystarczającego usprawiedliwienia zdania 
Pańskiego, według którego Niemcy wobec istnienia 
traktatu w Rapallo nie powinni partycypować w 
badaniu sprawy rosyjskiej, wówczas gdy daleko 
bardziej zupełny traktat ryski nie przeszkadza u- 
działowi Polski w tych samych pracach. Nie może
my również zgodzić się, iż zoborwiązania tracą swą 
wartość z chwilą, gdy posiadają formę protakuhi. 
Rząd mój przyzwyczajony jest uważać, jako obo
wiązujące wszystkie zobowiązania, pedpisane przez 
jego oficjalnych przedstawicieli, i ma nadzieję, że 
pogląd ten podzielają inni kontrahenci. Interpreta
cja Pańska protokułu ryskiego jest pogwałceniem 
zawartych w nim umów. Wobec powyższego, pod
kreślając raz jeszcze trw ałą i stałą wolę pokoju ze 
strony Rosji, nie mogę nie wyrazić żalu, iż ostatnie 
kroki delegacji pohkiej nie posiadają bynajmniej 
charakteru, sprzyjającego wzmocnieniu stosunków, 
stworzonych przez trąktat ryski. Proszę przyjąć 
Panie Prezydencie szczere zapewnienie głębokiego 
szacunku.

(—) Cziczerin.

Obrady nad warunkami dla Rosji
B A.RTH0U ZOSTAJE.

Berlin, 1 maja. —  (P. A. T.). Z Genui 
donoszą, iż z powodu trudności czynionych 
przz Rosją. Barthou ponownie odłożył swój 
wyjazd do Paryża, odjedzic zaś wtedy dc- 
piero, gdy zostanie już opracowany memor
iał dla Rosji.
POSIEDZENIE PODKOMISJI POLITYCZNEJ.

Genua, 1 maja. (P. A. T.). — Dzisiaj rano odby
ło się posiedzenie podkomisji politycznej, na któ- 
rem omawiano ustalony przez trzech ekspertów: 
Fromageot [Francja), Gattiera (Belgja) i Cecila 
Hursta (W. Brytanja) wspólny tekst artykułu wa
runków dla Rosji, dotyczącego przywrócenia w ła
sności prywatnej dawnych właścicieli zagranicz
nych w Rosji. Delegat belgijski Jaspar zgłosił po
prawkę, mającą na celu skonkretyzowanie wypad
ków, w jakich dawnych właściciel miałby otrzymać 
nie dawną swą własność, lecz kompensatę. Po dłuż
szej dyskusji, w której zabierali głos, między irme- 
mi, Lloyd George, Barthou, Jaspar i Motta, powie
rzono zredagowanie odnośnego ustępu pięciu eks
pertom, którzy zbiorą się o trzeciej po południu, 
poczem o piątej zbierze się ponownie podkomisja.

ZNOWU RÓŻNICA ZDAŃ MIĘDZY BARTHOU 
A  LLOYD GEORGEM.

Genoa, 1 maja. (P. A  T.). — Dziś przed po
łudniem toczyła się w komisji politycznej dalsza 
dyskusja w sprawie memorjału, który ma być wrę
czony delegacji rosyjskiej. Szancer odczytał w 
imieniu Facfy pismo Cziczerina, wystosowane do 
przewodniczącego konferencji. Barthou odczytał pi

smo, które Cziczerin wysłał wczoraj do niego i o- 
świadczył. że Francja nie zachowywała się nigdy 
wrogo wobec Rosjan i nie żywi wobec Rosji żad
nych nieprzyjaznych zamiarów. Francja zwalcza 
tylko ten rząd, który zawarł pokój w Brześciu Li
tewskim. Lloyd George wyraził się o piśmie Cricze- 
rina, że jest ono utrzymane w tonie bardzo przy
jaznym. Pismo Cziczcrina, zdaniem Lloyd Georga, T 
przyczyni się do usunięcia naprężonej obecnie sy
tuacji. Podkomisja obradowała następnie nad art. 
2-gim memoriału. Komitet prawniczy przedłożył 
tekst tego artykułu, zbliżony bardzo do proiektu 
francuskiego, ustalającego obowiązek rządu sowiec
kiego zwrotu długów wojennych. Lloyd George 
dał wyraz swemu niezadowoleniu z powodu tekstu 
zredagowanego przez rzeczoznawców. Szancer usi
łuje pośredniczyć miedzy Barthou a Lloyd 
George m. Przedstawiciel Japonji lshi przemawia za 
przyjęciem zawartego w art. 2-gim warunku, we
dług którego Rosja zobowiązuje się zwrócić Rumu- 
nji złoto, które swego czasu ze względów bezpie
czeństwa wywieziono do Rosji. Art. 2-gi został 
przyjęty z dodatkiem Ishiego. Następnie obrado- b 
wano nad art. 6-tym. Komitet prawniczy przedło
żył tekst zbliżony do projektu angielskiego, a usta 
łający zobowiązanie Rosji sowieckiej do zwrotu 
skonfiskowanych i zracjonalizowanych dóbr. Przed
stawiciel Belgji Jaspar wypowiedział się przeciw
ko redakcji art. 6-go. Lloyd George oświadczył, że i 
Rosjanie zamierzają zwrócić 90% wszystkich dóbr 
skonfiskowanych bez zastrzeżeń, tylko 10% w dro
dze kompensaty. Jaspar oświadczył wówczas, że 
jeżeli Lloyd George zdoła uzyskać podpis rządu so
wieckiego pod tą propozycją, według której Rosja 
zobowiąż* się do zwrotu 90% dóbr skonfiskowa- . 
nych, delegacja belgijska zgodzi sie na ten plan. 
Barthou oświadczył, że przyłącza się do wniosku 
Jaśpara. Jaspar zaproponował wygotowanie pisem
nego wniosku w tej sprawie, który ®a być orzed- 
łożony do zbadania komisfł rzeczoznawców. Na teo» 
zakończono posiedzenie przedpołudniowe.

LLOYD GEORGE PROJEKTUJE NOWĄ 
KONFERENCJĘ.

Paryż 1 maja. — (P. A. T.). (Havas). 
Specjalny sprawozdawca „Petit Parisicn" 
donosi, iż Lloyd Gemge podkreślił w roz
mowie z Barthou na nowo konieczność zwo
łania przed 31 maja zebrania przedstawi
cieli mocarstw', które podpisały traktat wer
salski. Zebranie to miałoby na celu obra
dowanie nad środkami, któreby należało 
przedsięwziąć, gdyby Niemcv nie spełniły 
swoich zobowiązań. Lloyd George miał da
lej oświadczyć, iż kwestje poważne, które 
miały bvć rozstrzygane przez konferencję 
ambaąadorów lub komisję reparacyjną, naj
lepiej zostałyby rozpatrzone przez szefów 
t zadów państw sprzymierzonych. Lloyd 
George zaproponował jako miejsce tych na
rad, małe miasteczko na włoskiej Riwierze.

POSIEDZENIE PLENARNE KOM. GOSPO
DARCZEJ.

30 fewieSć*. ((FAT), iDia dtóanrókAw ta -  
tej^znefa donoszą z  Gonm: 'Praedmóiotem dbrad
ofitafcajeigo posietbanda1 ptaBKirmego fecan&jfi gospo-

datrrmei były sprawy następujące: Usimięota Tirsft- 
salsód rtSa baadłu. forma 'wiańneńei taryf
oetoydt, zakazy przywom (i wywatw, Tównomaerae 
opodaiibofsmfflBe OTriecrweannSw orasi oeferows ■efla- 
srioSci .praemystawaj, Iflterankrjea t ortystycssiej. Pod- 
kmtóteja gospodarcan praeriiSażył” gtór.merj kczmfąjj 
gosęiodarcaBj do ratwieirdaenMi saereg porcraiętyęfc 
■w fyrfj ffprawprtt decyzji. Nioktone TOńslnra poozy- 
nóy my do decyzji zastrzeżenia.
Woboo nsętaeżcnsa Litwy, dotyczącego jej grana®.
« awłaaacaa fłpnawy <WiiieitearajEay, pczefwwiiniBsąey 
ktnmSsji umaj its, mozkxpiKsraateR mziąabywwnm 
*eigo rudiaaju irwes.jt po®yraaiycfc D*0oda»aiu 
kom®1® goepodaresiej. .

w y w ia d  z  suk . so K sn r C u M .
Birdaprjwt. 30 Vwrjohtm. .(PAT). Węg. i>. K.  ̂

„Pastj HMa,p‘* ogłasza Snirarwiew a nauristrozn 
STsiStmuntam, w którym wctóater daja .wyraz jak 
Bajjletpstsyan inadziojoun co do odtbnyjrzwy Europy j 
pofcojomieg ’Więpóhiracy państw Etrropy Arodkorwej, 
Wsmc.Tnśnając a tradycyjnych sympMi-adi polsJav 
•węjpewfeh animator że Pcdaka a a
TOtowfezr yr sktari mafej Eataniy i  jfej wapóbaaM 
s  fksceo®} .pr-rfet-wwnri mą metaa wpdynaó Ttóekorzysń- 
cięi na dotychczasowo dobro aŁnaumfej a iWęgrawt-

>
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ODEZWA NIEMIECKIEGO WYDZIAŁU DŁA 
G. ŚLĄSKA.

Katowice, 30 łswisiinim (1PA.T),. Nćemierifi Wy- 
d’la G. Śląska na pc%edKe>.;iu awem iw dnia 

wczorKjjssyan w Katowbcacłi ucŁwałił wydaoiei do 
łudtiońoi .naeaniodsiej odezwy treści rjastepującej: 
,iWyko««nSe wehTOł gefflecvsfcich yr sprawfe G. 
Śląska, nastąpi w nejhlńższyih dmżarti. Autagonfis- 
my nwnodofwe zaostrzyy siię. Fanartycy dokonywają 
cBymjw abnodniczynh, ni© cofejąc się przed menazn. 
'Pfjftje flietnrectóo i awfiąotó zawodowo G. ŚTięsfca 
zwracają się w >tezj ciężkiej ctowi'li do lud:- ości nio- 
mtócikiej z  .wezwaniiam © utezysnamio spokoju d po-

raądScu. Kto daEaJSa prae*sMfe> pioraęjfflsoiri pdbloB- 
nem a, len  sźklodBi swoim  wjpófcbywwtetom. K*0 
to  źbnodmio wyjkonujo Iu!b popiera. <.tefwxa s ię  poua 
newdasem. fpoloraeństwa. Cafla bytność się
zjeteararr w  potęjtaińu tafcięh czynów, w uiferaymia. 
niw spokoju i zarhow®nćn zmramej krwi.

Odenwę podpisał w imrjenóu wwaysBleih świąt- 
feów laettmjecto’ch o« G. śl&stai dr. hu'kssszek.

BURMISTRZ Mu KATOW IC.
Katowice, 1 maja. (P. A T .) .  — Dziś o godz. 5 

po południu odbyło się w K atowicach w sali po
siedzeń rady miejskiej uroczyste wprowadzenie na 
urząd starszego burmistrza m. Katowic, d-ra Alfon
sa Górnika, wybranego na ten urząd przez Radę 
miejską dn. 6 lutego 1922 r., a zatwierdzonego 
przez rząd pruski dopiero w ostatnim czasie.

v



Mr. 118 ^ R O B O T N IK " , w to re k , 2 m a ja  1922 r,

JUBILEUSZOWE WYDANIE ;

D Z IE N N IK A  L U D O W E G O "  w cm ogo
ilustrow ane, objętości 36 kolum n, zaw ierające artykuły najwybitniejszych towarzyszy 

można otrzym ać w Adm inistracji „Robotnika*. C e n a  MIc* SL3*

Bitwa Kaniowska.
Dnia 11 Maia 1922 roku, jako w czwartą rocznicą bitwy b. II Korpusu W. P. z niemcami 

pod Kaniowem, odbędzie się o godz. 10 rano nabożeństwo w kościele Garnizonowym na Placu Sas
kim i wieczorem o godz. 9 w Resursie Obywatelskie], (Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Jfe 64),

wspólna ^ r a e n i  ^ ^ a c j ^ u d z ie ła ,  jak również zapisy wraz z opłatą przyjmuje Wice-Prezes Zwią- 
zku Kaniowczyków P Jerzy G a t t a w s - Warszawa, Weja Róż t e  9.

Zapisy przyjmują się do dnia 9 M&ja. «■

DZIŚ, 2-gS lizień nowego 
programu majowego.

Księżna RIDJIEH, ze swym wę
żem „PHYTON - MOLURUS” orygi
nalna scena choreograficzno-egzo- 

tyczna I reszta atrakcji.

Adwokat Dr. Natan Kofttes
obrońca w sprawach karnych prowadzi kancHa- 
rję we Lwowie przy ul. K o ś c iu sz k l  4 (wspóln 

adwokatem D-rem Leonem Nadlem).

M M  K S 4 T Y
na najdogodniejszych Wfcrunkach

okrycia damskie i kostiumy
O s ta tn ie  f a s o n y

P odw ale 9 m. 23  wprost bramy

FO T O G R A FJA  
jiipj mMm mili Iwm PM 

w IM ( 1  ol)
jest do nabycia w A dm inistracji „Robot
nika", (W arecka 7). C e n a  2 0 0 0  m k .

Ijazd ip iM w  liiit i ih
tfimadijuin 1 maja. (PAT). IW sóhoitę |  ote- 

dwelę odlbywał’ się tutaj zjraad ańamwctotego ew. 
re;mibliikiańskiego. Na rówami© zfazdu praylbyS 
między inaeunii.: starszy ta n m is ta  Moraachjiuan oraz 
praedista'WMrjel rządu saskiego; irząd bwwaaseia nfe 
był ofttyjsitaŁe' reprezentowany. Mowę powitalną 
wygłosił minister Berwstein, który wrayiwia* dio wy
korzenienia ze spo’etraeifetwia niemieeMiego duieba 
wx>/iy £ poddaństwa

il
  M ieczysław  Bochenek, attache emigracyjny

poselstwa polskiego w Paryżu, w nocy d. 30# z. m.
1 n .  Champs Elysćes pozbawił się życia w ystrzałem

z rewolweru. ,
— A ttache poselstwa chilijskiego w Paryżu,

G razurdi usiłował strzałem z rewolweru w prawą 
skroń p o z b a w i ć  się życia. Stan Grazurdicgo jest b.

POWaZn^ 'orespOTideTit .Associated Press" donosi, iż 
obecny ambasador francuski w Waszyngtonie Juy- 
serand zostanie wkrótce zastąpiony przez dyrek- 

cn-aw politycznych w jnuristerjum spraw za- 
rn ic T ń y c h h r. PeretU deH a R otta^

Do Lizbony przybył przedstawiciel Polski
w Portugalii, Orłowski.

  B ratianu uda  się po zam knięciu konferencji
w G enui do Paryża.

  Wobec pogłosek o rzekomej mobilizacji ar
mii rumuńskiej, ukazało się w Bukareszcie rządo
we zaprzeczenie. _

_ . y#f Pekinie ogłoszono stan wojenny, oiiy
tientsinskie zdziesiątkow ały dwie brygady arm ji 
m arszałka Tsaokun, Donoszą o zwycięstwie gene
ra ła  Changtsolin.

R u c h  retsaSn iczg .
l mFartjl.

c. k . w.
W  środę, dn. 3 m aja r. b. o godz. 5 pp. 

w lokalu Związku Pol. Posł. Socj. odbędzie 
się posiedzenie Centralnego Komitetu W y
konawczego P. P. S.

Tow. tow. członkow C. K. W. prosimy 
c przybycie na posiedzenie C. K. 'W.

Sekretarjat Generalny.

Centralny W ydział Samorządowy z a 
w ia d a m ia , że posiedzenie odbędzie się w e 
środę dn. 3 m aja o godz. 6-ej w Klubie Pol
skich Posłów Socjal. (Sejm), a nie w a d m i
nistracji „Robotnika".

Proszeni są o przybycie tow. Arciszew
ski. Hausner, Jaworowski, Rżewski, Toe- 
plitz, Tor, Trzciński.

Z w. Pra<* Miejskich, Warecka 7. Dtóś o godz. 
7 pp pusddfciateie, w lokato Związku, Warecka 7 
ortbędai© się (posiedzenie detegrafów Wyidż. V, 
XVU — Sztyfafetcfiwa i (Dcibr. palb*. Tawarayiaae 
d e t e c t  proszeni są o pu.ntetor.toe przybycie.

— Jutr© t. j. dnia 3 uwija .parfchiaiMe o godz. 
6 pp . w  k>k*tu ‘Związku (Warecka 7 — odbęjżńe 
rfę pcńedwniie Rsdy Nrcrefcej; toW rzyaae dele
gaci pnoeaeni są o praaktuBta© praytoyffis.

Zjaasd Pracowników Bankowych. RoobiM or- 
gaoii»cyjny ptei’warepo ąjazdiu wtraeohpolHteiieg:- 
proosrwncfcww bankowych ikoanunitouje, że jjand od- 
będlzip aóę rw Waramwóe, d. 7 i 8 maja^r. b. Delie- 
g«Ww wybierają ogółc© nefbrónia pracowników po- 
saaaagótoyefa miejscowości w  stosumfcu 1 <Mega/t 

10D pracowników; delegaci winna być zampaflirae- 
m iw mandaty oraz w  odpisy ,protóku?ów odnośnych 
ogólnych; zebrań. Ew’enteKiliao na
tokale szaletty zglasnać do Zarządu Zwupśkiu Zawo
dowego Praooawiibów Bankowych, Warazwwa, Kró
lewska 35, praynstonniej na tydjźeń przed obwar- 
««m  ZjaoxLu. W łyanSe tennirale naStóy liadsyOsnl re
feraty. Porządek obrad zjezxto: wybór pmeziydljiuan, 
sprarwopidanio delegatów, stettot, sprawy organiza
cyjne, fimansowe, trfrtyto Zwśązfcu, wydawtnśotwa 
Ziwiąrilsu i  sprawy toMSśąoe.

Do pracowników Ką* Chorych i Instytucji Ubezpie-
« e ń  Społctrinyeh w Rzeczypospolitej poiskiej.
t. Komisja orgaji.'mcyjm Ztw. iPrao. Kas .Chorych 

i  Instytucji.' Ubeszpćecaeń SpołecaBjych) w Rzeczypo- 
spoSitej IPolsktoj wyłoniona w d. 25 liipca 1021 S. na 
koatfetrancji w  Lodzi, po zwretfestrowamiu stattutu 
pnsez Glówmiego Inspędatora, Pnący,^eiwraica eię dio 
wszystUrich praoowiuMtóiw Kaa CSiorych i  Imstytacji 
Ubeap. Spot z weajwautom, aby przystąpili nie- 
zwłocEffli® do organieowuiniia miejsieowych otddBfe- 
łów związicu.j Komisja, pragnąc zwołać w  ciiągu 
.maja I  Zjaadi organizacyjny, prosi zointoresaw^- 
layeh praesłać jKtoLijprędzej następujące dano: 1) 
miejscowość (adree}, 2) rodzaj instydmeji, 3) iłciść 
praooiwiniików tojfo instytucji, 4) czy dstamiało już 
stowanyszemrie tob a^4ązefc, da którego pracowni
cy należeJi, 5) adres oigamisatonów tob o^aoBsacji 
danego oddziału.

IWęseilkie listy, a takżie po imformacje i  ątaituit 
Zw. nallieży Zwracać się  do pod adresem Tm. Prac. 
Kas Cborynh i  Inst. Ubesp. Spoi., uL Marszał- 
kwwHka Nr. 53a w Warsaawfia

Robrtaity huty „Paulina1* w Wy czerpach Dol
nych przeciw paskarstwu. 'Dnia ,12 b. m. odbył, się 
wiec rObotoacizy w hucie wjkte .Paulina'* w  Wy- 
ctaitpacłi Doteyrfi m d  Częstodnawią. na którymi (byli 
zgretmesdzen i v,s7ygcy rcbatn'tey tejże faibryicii 

Po knótikî ich przeimćiwńeiniiiach towamzyszy z _ Za
rządu imejsoowego oddziału Zwicaku. 'Wjjjcśniaja- 
cych cel wiecu, uchmwłono jedn.egłeśnie reartocję, 
protesttt'aeg praetów prasflceimhwu. iw zrastającej dro-
żyżnic i  przeciw tołcirowim^j "paskaifStwa pracz 
cfijzmiki .l-zajdcwe. Po ód9pć«wiatttfcc „Cbenwicmego 
SEtoia«iKinii“ wćec racwiąasiniO'.

R«bni»c7y Klub Sp»rt*wy ,,Skra“. D a  25-go 
lowjettmo! b . r . w  aali O. K . Ił. Al. JereaoltousJćte 6, 
odbito się pierw sze wutoe zgronKidzenie R. K. S-
,^knol“. Po zagsjeniju i  oacsytamóu, protetóliu a z»- 
brandą onganŁzaoyyaego, towr. PiciUowski zd’al aipira- 
wę z dc^yctezasowieij dziteteitoicścii aairaędu. KMb 
istntoje cztwy .mfesiące, catoaików azynnych jest Si. 
'Dotychczas jest unurheaniana seiseja pd%ii naższej 1 
tóktóej «tletyfci, fctónaj czltoek tow. S t. . Wlojciie- 
choweiBi w biegu okrężnymi „K urjara polr-łlaietgo" 
zeją-i trzecie móejsc©. W najMśżasej pray=KlteÓcd' za
rząd lumuichKimia sekcję giinwiKstycKtią, dężtkietj affle- 
tytfc? i  szienmierfei. Sprawoadlanie kasowe prraedsta- 
wrł tow. B'aRwzyk. Dochód 'wytnosM 202,000 mk., 
wyidteKkh JtK.OCK) Mk., gotówką w  kaisile jest 6000 
mik. Tea mieradowalający stam, kasy utrudnia ogro
mnie poawte^ęote eaftTsnerj daLaiatoości. Prayfteim 
kiub waicmT nrnsi' z ziutoefmytn, ibrafciem Bpoffiuimte- 
liiia aasaid j) ńidiea sportu wUipd toiweirzyiSŁy), oo tak 
dtećwrrie odibija od zagrwitoy, gdaie proleitiaTjait jpe- 
siad« własne latoby siportowie i a aaimiffowBiniieim 
oddteje się sportowń. Do zaraadu zastali wyferanti 
tow,. tow. Peireta, Błaszczyk, Dyla, HantteÓ; 
Luibiósfla, Piotrowski, Szymcasb J.. Wbjaieelhoiwiskft. 
iDo komnsjti rewizyjnej tow. IWactowiek, ŁoOcieitiek, 
Zandlbecg. Do sądu honorowego Dtugosaiawihlca, 
Lulta, ZagórHk.’, Zawiadaki iZeadtówii®.

Rozmaitości.
Przepowiednia pogody na 1 Maj.

Koimuniik&t Państwowego Instytutu MeHewrolo- 
gicainiego n a  dtóań wczorajszy zapuwiadt?,! -proerwla- 
żnSe podiimiruo, miejscami opady, silne wtatey
wschodnie...

Naogot dobrze prorolcujący Insitytna iwcżoraj 
jednak srodze bmytlil ai*. Nieiba ibyty łastaswę dla 
śwkrta r&W.n xzego. Było praeważn;:© jasno d IP®" 
godhto, opadów żadnych pyto, A wiader wsaho 
dW, który pawtoff od gtpany akrziynii oa» órreierć, 
gdzie p. Łańoucfci urfiejscia dła swyioh po
pisów fcrasoimówiojych, -był ib?;ndzo słałby i sz-ybfeo
pffoemljający.

Prsestraegamy iPaństiwsrwy Instyfcult Meteorolo
giczny na p rzy sz łe j praed* podotomemii omy'terni. 
Nlódh juz. Stałe będzie na pieirwssy Maj pogodnie, 
ciepło, słoriecOTWe, w iatry 'potud.ntowe j  zachodnie.

Ważna Bniiaua w przysiędze ślubnej.
Kościół epialcapsliny w Stanach Zjedworaooycfa 

postanowil zaprowacżaić zmian,® w yrr.ysięize ślu
bnej, a miiamoiwiide: ma ‘być wycohina fm-muia, w 
tóórwj dotychczas kwbiete ótobowata „pasżuiszień-

mężowi, oraz zmian5© ulegną 'sffowa, w  któ
rych kobieta zobowiązyiwtała się oddać mężowi 
wszystko co posiada. V

Kościół epdefcopalny oświadczył, iż .powyższe 
zimiiainy są koniectan© wobec równoupraiwiniieuia 
kobiet. Pod.dbno iUffine wyznania zgad'zaja się ró.w- 
tni&ż na zimtonę form'UiIy przysięgi

Z p r o w in c i l
Sochaczew.

(Korespondencja' własna)*
W dniu 9 kwietnia b. r. odbył się na Starym 

Rynku wiec polityczny, zwołany przez miejscowy 
Komitet P. P. S, fow, poseł M. Kułakowski w 
przeszło 2 - godzinnem przemówieniu przedstawił 
zgromadzonym obecną sytuację polityczną i gospo
darczą i scharakteryzował stanowisko P, P. SM któ
ra od pierwszej chwili swego istnienia podjęła ha
sło walki o niepodległość dla ludu pracującego. 
Nawołując słuchaczy, wobec zbliżającego się okre
su wyborów do Sejmu, do organizowania się pod 
sztandarami klasy robotniczej, tow. Kułakowski 
mówił o konieczności solidarnej akcji inteligencji 
pracującej z ogółem zorganizowanego proletarja-
tu- »

Przemówienie tow. posła Kułakowskiego zosta
ło przyjęte gorącemi oklaskami.

Głos? czytelników.
Jak te  sekretarz Z. L. N. w Suehtovoli agi*uje ®a

swoim związkiem.
Dnia 9 kwietni;® r. b. po poprzednim og’oetze- 

nto x  oanbony w kościolo praez księdza dałetena 
Llitattofflara, odlbyi się  ©dcatyt s&kretarza Zw. Lud- 

■r„ utraędiującego, w  Sokółce.
Sskrotairz Zw. Lind.-Nar. rctzpoica^ <xl tego, żo 

„był aEicerem wojalci rosyjskiego .prze® 5 lat, a 
w pewfnyani olkresi© praeszed} „(;0 ,boH®zewiiików‘,‘ i 
■ wówczas to mordow®! księży i  duchowtońsiiwo 
pinarwodlawio®, smie^-ętżal koścćoiy i L p., a tonw 
wszystkieanu ■Vrtiiniaa ibjto żydowska propaganda!

XecB óto perwńiego razm, bęl^o nxj Kai-kn.?,'©, 
znalezJ Się na górae Kcżbelku, tam właśnie usłypajai 
nagle głos a góry i  ujrzait ówilafość, przed którą 
wpadł ma ziemię — leżąc, usłysnai gtog, .by pawatet 
—  i  oto ujrzał kiayiz z Jetausem Cthrysfiusem oto- 
caoiny. Bieleną. Jezui> Chrystus kazał mu zapisać 
aa  papieraa, że SprawJedikiwiyoh łudzi ina ówtoct© 
toafe, że ikiewitonai wygiaą i  to  o-n sam. będzie ma- 
woły^ial do o p ra w y  todzi i zosfeoto zamordorwa- 
°y» A "ąpewtodzieć o tem  omie wolinio .mu wczeónilej, 
niż 9 towietoia 1922 ir. Od tego caasu łurwsrócĄ się. 
A papier tem nosił długo,/ tocz gdztoś zguibił. Na- 
stępm© móMtoa ukJiąikS nia kofeina i1 -wzywał ma 
śwfedec-tiwio pr»wdaiiwxj®ci swych bredni to, że... 
„n.jieich go ziemia pochłonie, o iłe  mówi miepraw- 
dę%

(Wobec lego wszysBki'ego; ,,Niech tyje Bó*! 
Nietih żyje sakrament! N’ceh tyjo Związek Ludo
wo-Narodowy1*.

Kóbtoty obocrn® plakaty - ra w to .  Mężcayżnd
twierdz®, że prelegent .jest warjateim. A obecny oa 
,,od«sjwe(“ t e  dzrokian B :* fo ac r nto zaprotestował 
slówfciem przftBiiwto tjiin brotłatoni.

Oto zapamiocą jelkiich IbrerfiBÓ Zw. L ukL-Not. 
cżioe zwierbpwać isiieniświteidomiiiooiyth chłopów I

SuchiowoHa, z. G rcdai^iska. z .

Zycis rospodarnu.
N«towainią Giełdy Warszawskiej.

Dofery St. Zjedm. 4020—3560. 
Dolary 'kamsd. 3930—3875.
Finanikfi frautciuiskie 372.
Mairfcł ratom. 14,15.
Bólgja 341'—337.
I^Wlyia 18075—117875.
P raga 70^0—78,50. \

Kronika.

Wspólna łyżeczka do heihaty w bufecie ca 
dworcu wileńskim.

Poprosiłem o BzSdasfeę beslbcty w  buie- 
cila faaeatej Jdasy na steicji WcJeitalkiej. — 
Po Draefitz!© gcudziniaem ćLairanuueon wyczekćwainiiu 
zrtzróoiłełn się z tą  prośbą pawiómto do bu/fetn- 
wej, wobec czego bufetowa wreszcie oafeila mi 
herbatę i stamiając saktocikę na buf owo ropropo- 
nowała, żebym soibiie pożycasyl łyżeczki od gościa, 
siedzącego przy stoi© na srali 1 pijącego hecbdtę, 
bowiem... ..łyżecżlci aamr pcginęf.y i  z««t!a£t'śmy przy 
jednej".

Naitiuirdłnte 'wolałem; wypić herbatę bez oakru, 
a* n ie korfcystać ze „w^Tpótoej łyżeczki".

PorueŁam ten  fałat w  majpocziyiinieĵ Tziyim dżfem- 
tiJkiu, eżeby odpowiednda władza zwróciła liwsgę 
r a  to, bo to chyba nile jest bygieauiczne uirządsiemie.

i Pasażer.

Zamieszany) chrrnumctrycssne.
Wczarajsze poranne pisma podały (wtoijJómość, 

że w  nocy z 30 kwietnia na 1 maja wszystkie z»- 
gairy urzędowe cołpięte zoBttaty O 1 godżinę i  w  
ten epo-ób wprevTOdiLoino czas środkowo-eurapej- 
aki. Fałszywa wiadamOść ta, podana przez p. O- 
reinStoi aaA)reóskiego, życtozmafwcę 2 „©'‘■ugrostow- 
ki'“, teim łażwiieą anr.ia7;te .wfeiręi ł*raed  tó]feua»- 
atu dinitatmi Komisarz Rządu na Jn. st. W anaawę 
wydW Tzeczywjńnie rczpcrMidzenie o zeg*rach, wy- 
atawtoniyich na widek publiczny, ale dotyczyło ono 
tego, aby .wszy.sŁkie te zegary z dn1. 1 maja zostały 
uregutowome i wskazywały jedcelkowTą godwnę 
według czasu wschodnto-mropejjsilcego. ‘P. Koapi-

sarzerwi RządM azlo o te, raby zegrary wskazywdfy 
właściwy czas, ale ctbb wschodm io- europepiki. nie 
aai środikowo-europejstoi.. Tymczaseni p. Oren- 

atein puścił wodze tetrazji' i  lodwo unie .przyczynił 
się do powszechnych nieporozumień, wprowadzaijąo 
w błąd piubliezncść.

Wczorajsze zaimeezBn.će, którego ofiiairą padło 
b. wtelir obywiafeli, ras jesacze dowodzi, że trzeba 
WTPSzcto zapzciwadzić Dad i  wstainowić w  Polsce, 
która jest krajem curopejslktim, czas środkowo-eu- 
ropefk i, a nie „pę-ler-iburstó", który u  nas obecnio 
ohowiązuje 4 dostał się cram w spadku po okupan
tach, którzy na okres letni przesuwali ziegary o  go
dzinę naprzód) dła oszczędności Robiły to zrmstią 
i  liitM© państwa podozias wojny, ale zaniechały prze
suwania zegara od 2 fe t  Ustanowrć wdaśtóiwy czas 
śrookawii-earopejaki można u  nas bez specjalnej 
uotawy sejinorwej, m. mocy zwykłego rozporządzę^ 
ni* Rządu, i  należy uczynić to czemprędzę}.

STAN POGODY
(według danych (Państw’. Instytuihi Meteoroł.),

Tampę ratrrra najwyższa wynosiła wczoraj W 
Wairszawto - f  18®, najniższa +  11*.

Przewidywany przebieg pogody w  dn.in dei- 
wiieijszym: Pcgoia zmiiecina, chlwdlntoj, sdlntojsze
wifetiry z  kierunków jjachoduich.

ej) Podwyżka cen za pokój w hotelu. Magistrat
zafwiierdzit p«diwiyżkę oeis zrasadiniiczyich na pokoje 
w hotelach wmr.smwiskfeh I, II, III i  IV ilaitegorji, 
z wyjątkiem hoteUli luksiusowych o 50% , zaś w  ho
telach i ,,Europeji-kiiiiń‘ na luksurow© *-
pairtfcimeniiy o 300%, a na pozostałe pokoje po- 
dwój-te i pojedjńcie o  300% z wiaminikiem udzie
lania rabrabu 50% dla wszystkich urzędników pań- 
iłwowyTh. i  ‘kamaiinalnych, (Wedle obecnej ataiwłd 
orlny wynosić będą: naijlniiESae (zależnie od kate- 
gorjii bstełuj) mk. 390 db 280, najwyższe od 2600 
do 10150, aaś ceny w hctelach luksusowych od 
1200—1500 do 12.700—13.300.

Zarządzenie Komisarza Rządu. Komisarz Rzą
du m. st. Warszawy M. Borzęcki wydaj następujące 
zarządzenie: „Polecam, dopilnować, alby flagi naro- 
dow’e, używane do dicfcoirowanira miasta podczas 
uroczystości narodowych, pod względom swego 
wyglądu zewnętrznego rai© uchybiały tradycjd Oran 
goitoości Raieczjpospołiiej i odpowiadały wymaga
niom Ustawy z  dnia 1 VIII. 19 r. (Dz. U. Nr. 69 
poa. 416), a  ‘mian,o wicie: czerwony pas dolny, biały 
I>as gór y  p o i kątem [woetym do drzewca. Win
nych nrlestosawuraia się do powyższych przepisów* 
należy pociągać do odpcwiodziakiości, przewida;*- 
nej art. 2-im wyżej wymienionej Ustawy.

Urząd pocztowy na Dworcu Głównym. W U- 
rzędsńe ipocztowym Warsaawa II ma dworcu głów
nymi piray ul. ChmtoLnieij 53, dla' wygody publicano- 
ści godizimy urzędowiaaia przedliużcine zostały w 
dmie codzienne od 8 icmo dx> 10 waieczorem, w mć-e- 
dzjęte i  święta od 8 db 1.1 rarao. W tym czasie 
oprócz przyjjnioiwiaiua wnazellkiich iranych odsytek, 
główmy .niśccsik kiadEie eCtę na przyjmowTamże pole
canej koreepcoidenoji d .wiszeJkiego rodasju paaziek, 
które rozsyła się pi e r  wszami odchodząc cmi pociią- 
gami. 'Praeikarzy i  listy wartościowe przyjmuje się 
od1 8 rano do 3 po poi.

Derzta letnicza. Z dniem 1 maja tr. b. rotzpo-
cza! się przawó., poczty lótraiicaeij na prsesftraeial 
Warszawia'—P " ig i—Stradburg—Parjlż, w ijedinym 
łn ju . Odloty a Warszawy z pofe Mckotowsfciego 
o t. by wiać się bę^ią o godzinie 8 m. 30 rano, przy
loty o godz. 13-ej.

Data 5 maja otwarta będeto kamimiikacja na- 
pAwłetrana między G-dkńcikLiern a  Berlii ti.em, z&ś 
dnia 8 maja pomiędzy Gd;amskiemi—Krótewtetem—• 
Kłajpedą i  Rygą,. Druga Ruja fbędnie m iała połą
czenie do Smoleńska i  Mcakwy.

al) Mngi .trat a kolej Tomaszowska. Magistral 
postanowił wystąpić do Rady miejskiej o wstowaeu 
imię dio (buidlżetu wydziału ibwtowiniictwa raa wyfkoń- 
czendie a kcnseiriwiację robót wykonanych przy (bu- 
dlbwrto kolei Wrarsnawa—Rawa;—Tomaszów' sumy 
mk. 1,350,000 .tytułem udziaki to  tyich koHztadh on. • 
Waramwy, jako czŁcnka znviraaku *ej kóled.

O ochronn© szczepienie ospy. iWydnial zdrowia 
pnsbliicaaego zwraca się de rmesfańcórw stolicy, 
aby w  obronie własnego i  srwydh dz3ewi zdrowia i  
życia zglrasaaili siię dobrowioilin.ie, rale CBetejąc przy
musu j  k a r cl o rHcreipóeuóa ochronn ego praeci wlko 
ospie. Szczepienia doka.iywanie Ibędą w* rolku bie
żącym od do. 1 mnja de 1 fepcs, codzieinniia z wy- 
jątkiieim' niedziel i  świąt od 9-tiej Trane, ibezpłatai©, 
w  ibiiurach miejskich dozorców sanitarnych, miesz
czących się: dla mteszkaińaów cikręgu podic. I—X 
— Obożna 10, n ~ X I I  — Długa 30, III — Le- ^  
szme 38. IV  — N'rftoa 10, V — iDzika 78, V I— 
V III — Miedziana 5.

Szczepienia ochronne przeciw ospie dzieciom 
odibywają się w  Pel Mimice Chorób Dziecięcych 
Uniwieasyitetu Wanasawekiiiego (u l Litewska 16) 
praez cały maj. począwszy od 2-go rataja o godz.
11-tej ranę codziennie, w  robotę od 9-tej. Zgto- 
sKOBiia przyjmuj© się w  ramibuliaforj um PóMMniM.

7jj*zd kelcie liski. Grono wychowTańców b. VI 
gimnazjum nza.i'ar.uy'!* iw Warsro&wię (KraifeJPrzedm. 
Nr. 36) uprasza wszystkich kolegów’, którzy uczę
szczał de gimnazjum - tego przed1 1905 t .  o  .podanie 
adresów! awotoli i  innych im wiadomych kolegów p. 
Stefanowi Chełmicktomu (IW&rażawa. ul. śl-isika 52, 
teŁ ,185-45).

PrrejmUwanie od Niemiec wagonów przyzna
nych Potowe. Z MiiuisSerjum Kolei -Żelaznych ko
munikują, to  ddkonyiwamy praez mieszaną komisję 
polako-ttiemiecką formalny odbiór od Niemiec w a
gonów towarowych, przyznanych Polsce, .posunął 
się o tyto, że maiterjat. nadający się do odbioru, 
znajdujący się na koiejaich polskich, jń» prawi© 
całkowicie wyczerpano. Braikirjące w'aigany będą 
nadsytan© do Polski z  Niemiec osobnymi pociąga
mi. Oddamo Polsćo w sposób formalny 38.383 wa
gonów towarowych, ponos'aje zaś do odbioru 
11342.

I
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W Lwty a **.jj i Ukrway. M egrcja Rofefot <ta 
Spraw fiepatojacji w Wairszarwi;© podaj© do wiadio- 
mości, i i  waz^siaoio fiuty; przychodzące aa pośred- 
niiAwean poczty dyplomatycanej i kur. jera Delegacji 
a Rosji' i' Ukracmyt są roesyBawe, jaik; dotychczas, 
przez pocztę nuŁejsiką, według adresów^ WKsełiri© 
więc informacje w pismacy jatkciby po listy m le- 
żato się agLaiazać oecibitkae dio J>elegafcjć Połslcbej, 
udo odpowiadają rzeczywistości.

a!) 0  wysWdlwB;© przybyszów i  Rosji. Dyrekcja
policji państwowej we Lworwóe wydała pewną 
liczbę .paszportów przybywam b Rosji i  Ukratimy 
na pmaiwo minrleszkiwnrjnia w wojwódzitwadi fore- 
sowycfe  ̂ orat łagiitjiaracrje ma chwilowe Eamieszkia- 
ai© osobom, które ały starą© się o paszporty .raa 
wyjazd m  granicę. 'Ponii cwiaź praybysee oi mi© ży
czą sotiue opusecraó iPô Mię, Tnitufaterjtwn spraw 
•wefwaętranydh nadai!© 'wojewwM© !mM«mu o. 
znyśtog petD.amoaniiL.two co do wydawani* pc*we
lon ma poBostamie rvr państwu© asób z .podobraemi 
dowodaimit, które ze awglediu ma azreegółnie cikolicz- 
raoścti za-starąja ma mwzględinrenire ich pro lt. Do
tyczyć to nuoż© jedaiąk inielixamycfa wyjątków; ziasa- 
dmicao zaś ministerijuin zaleca domagać silę od 
przybyszów wyjazdu z  iPlatlsskL w drodze dobrowol
nej w ciągu jediaego inii.eeiąoa czasu.

Spadek w Ameryce. 'W A;tne.rree 'Północna}, w 
mieście Spmsgfteld Oomfcer. N. J. zinart, skutikiem 
wypadku podczas iprmoy, d. jia 05 czerwca 1320 r., 
obywatel polski, Micbal iManofweiv. (zwany łsiMże 

• M&x Merowski-h pozostawi. jąc w" spadku ostatni 
, swój zarobek, >wi sunnie 22 doi., ponadto' rodzama 

zniiarlego posiada prawo dio wiygtąjpieraia’ z pretensją 
do pracodawcy o odt-akodowanie za- śmierć.

iSpadkdb:®rey zmarłego wimmi zwrócić się mi»- 
swfocmi© piisemmie do l^iiuist^rpuim Spraw Zrgra- 
niranych. Departament KomtcuJaray (Fredry 1), za
łączając do podania niezbędne dówódy pckrewiień- 
strroa ze zmarłym,, jako to metryki urodvenlin. ślu
bu, łuib śmierci; odpowiednio zalcgaksioiwaiie w 
toku tefaracji sadowych; dio MSniisterjumi fihnawie- 
dKwości, wWrni© z dotecacmiem 10 'mllfi. stempto- 
wycah od podania' i  po 2 imik. stampil. do każdego za. 
lączoiika.

^ODCZYTY I ZEBRANIA.
pogotowie Ratunkowe. .Walno aetbrarai© Tow. 

Doreżnej iPum^ey Lekarskiej ((Pogotowie Rataniko- 
Wei) odbyło się du_ 27 kwietnia przy udziale 22 ! 
raćfb. .Zebrami przyjęli jedmiogicśmao sprawozdanie , 
komisji rewizyjnej. Postamowienio 1% odliczyć od 
skfedck na rzecz kapitału zapasowego.. Budżet ze
brani przyjęli jedmoglośttie. Z kolei upoważatorao 
aaraąd do pertralctow&aia w sprawi© zaibudowainia 
placu przy .ul. Hożej. N astanie przeprowadBono 
glosowanie do zarządu, i  koimiisji rewoayjnej. Na

pnopo*y*)ję p. Bssnrriśago ogótee zebranie pedirię-
bowato usitępującemM ziarządowć aa jego długole
tnią i  ojwosaą pracę.

TVałne nabranie członków kola T. W. W. War
szawa. W dato 21 'b. m. iW! sali szkoły Satalbu Ge- 
nertalnego (Aleja. Bi-torego) odbyło się III dioioczn© 
walne zeibraini© członków Kola T. W. 'W. Warszawa.

Sprawozdanie a dBiatalniośoi Kola' T, (W. iW. 
or*iz sprawozdanie kasowe wailn© zóbramie przyjęto 
jedmogłctee do wiadomości oraz udzieklio jipdinio- 
myśliniie .aibpoTutorjuim uś&ępuijąoejnmi Zarządów.; Kola.

Z kolei przystąpiono do wyboru nowego Za
rządu Koła, zastępców, c/jteaków Zi^rsądu oraz Ko
misji Rewasyjnej. Na przewodniczącego Koła. został 
wybrany jednogłośnie gem, ppor. Norwid-Neuge- 
'bauier.

(Po dtokananśu w yborów i  'wycsserpamiu porząd
ku1 daaemaego posiedzenie zamknięto.

Z Wslaej Wwiechnicy polskiej. Z powodu cho
roby pr.atf. A. Ozitireiego .wykład wtonkowy (dar. 2 
m&ja a:, b.) zostaje niimiejszetm, odwołany,

B’’b!joteka publiczna. .Roczne zebranie dzion
ków B'iJbljioteki odbędzie się 4 b, m  o godz. 8-ej 
wieczorami.

Z T«w» Chemicznego. Wie czwartek d a  4-go 
maja o gctdz. 6 pp. w JHłż. Audyborjumi Ohemioz- 
nean iPofitoctomki iWarszaw^kiej odibędaże się po
siedzenie Pólsktogo Towairzysliwą Cheimiicamego, na 
Wiórem prof. Cfe. Biatobraeskł wygłosi odczyt „O 
budcwile atomu w związku z układem perjodiycz- 
nyim*'.
WYPADKI.

.^[order^two i rabunek. Na szosie między
Ozorkowemu a Zgierzem zuateaiono taupa męż- 
c/yzny, n a ' którym byty Ślady od. uderzeń tępeim 
narzęlzienn. Na razie niewiadomo było, kto zoatał 
zamordOwuiny. ale po ogłoszeniu i znalezieniu tru
pa ma miejsce wypadku zgłosiła się Kowal
ska z Łęczycy, kłóra w zabitym- .pcznaiiia swego pa
robka Józefa ŁuSsasziawiaza. Łukaszewte ■wyśfllaay 
byl do Łodzi wozem z pairą koni i  20 wonbainiii 
mąki. Na drodze dokomaato na miłego niapadni ibain- 
dyoki-ego, rabując .wóz z końmi i mąką. jiego zaś 
samego zaimorciowiainfo,

Saroaubrona na wsi. IW okolicach iMińska 
Mnaowiieckiego od pewnego czasu dokonywiaiD© by
ły stale kradzieże komiŁ. Włcściianie byli wprost 
przerażeni powtorzającemii się wciąż kradsśeśaimj, 
W celu sajmoobromy piostanowili stwoerzyć orgrinii- 
zację i  prowadzić kontrwywiad, by tra tx  do źnódUa 
złoczyńctócc. Jakoż dowiedoiieil się, że w nocy dn. 
29 uib. m. ma być dokomaina kradtaiea konia w© 
wsi Czaraej, gim. Ładzyó, .pow. iMiń3too-.Mazoiwilec- 
kiego, rai© wtedzj&ao tyiliko u  którego z gospodiarzy. 
Positamowikuuo -tedy czuwać w© wszystkich sltaj- 
moch ęafiej rwtsi I w istocie w godzinach nocniydh 
<b> stajrai gospcdo.rza Piiekarśkiego dostał się zto- 
dziej i  ju i schwycił za luzdę. retom wyprotwadzenia 
konia, ze staja:*, gdy na grzftuiet skocaył touj zięć 
grepodarzji Rartini(±u. ZlodZikijRim ijak się okazało 
byl z any oddawma z pow.. Radzyimiaiskiego Storai- 
słbjw Ryniewslc:, już dwukrotnie karany su kra
dzież.

Z sądów.
0 fałszerstw© fioletowych 1090-mflrkówek.
Sąd Okręgowy rozpatrywał wczoraj sprawę 

Antoniego Oieślska i tawu, oeika/nżoiiych o fatezer- 
shvo fioletowych 10CX)-.markóweik.

Akt oskairżeraia powołuje na ławę oskarżonych 
rO osób, z których część zsijinuoiwaję się -wykonywa- 
ratom falsyfikatów', poaoislaili ześ, w liczbie pięcńu, 
puszczali je w' obieg. Heu-ztem. .tej1 .bandy miał być 
niejaki ̂  Hartsi 1 be r, kfóry dostarczał iklisz i  narzę
dzi.

Przewodniczył sędziai. Brand, pray udziale sę
dziów. Wiiltiwicktogo i L :.ćkciwiskiego, oska-rżaij .prok. 
Walfisz, ma ławie obrończej zasiiarilo aż pięa.u 
przedstawicieli tpalestry.

Szybko przeprowadzony przewód, sądowy u- 
staMł po wiiększej części wiinę .oskarżor. ych, .poao- 
staiwiiająic w szczegótocśoi u.dział Hartsilbera nie- 
wyjaśaionyim,. Po praemówionita stron zapowie
dział sąd ogłoszona© wyroku ma dzisiaji

Teatr i Muzyka.
Z „TEATRU NOWOŚCI".

„Jej Wys*fcf*ść — tancerka", operetka w 3-ch 
aktach W. Goetaego.

Aiist H>, tej .nudnej zresztą operetki^ jest raie- 
wątpłiiwńe najbardziej inteiesujący: pełno w mian 
bujnych ko,torów, , liśoie cygamikięgo .tańca (rzecz 
dzieje się wśród1 hiszpańskich cyganów;) i  pięknych 
kobiet. Operetka raiewiieilo wprawdzie jiest .warta, 
ale sam tein akt miaipieiwno ściągać będzie amatorów 
tych wszy.;,Ik ich operetkowych delicp przez nieje
den wtorasóm.

Jej Wysoilcośdę — Ł j. ,królową zespołu jeśt 
to'zyw.i&iie mieanówmaraa p. Mestsal; tym razem 
piękniejsza, mii kiolykolwiek zachwycająca zaTów- 
uo .w roli' księżnej, jak w ro i cyganki. Sekundują 
jej godhie: dloskoiiaie grająca p. Kiraimerówna i pa- 
mowi© Mtoraejewski, Krzewiimskii, Sempoliński, 
wreszcli© ognislo-oki .i btateaęby „cygań" p. Seu- 
degkL Fu’ifccje cygańskich -taracere-k spełniają z 
-iyw-vófowyiu tom ponamienlem pięltme astonkira;« 
baletu pip. Kiozłowtska, TomaBzawska, Kotkowska, 
Meirlińgka; p. FeliaaeiwHlrą mnuszeuia ©tato do 'bi-, 
sowami^ wtreszjcie pp. KamJ;ńscy. Za ewolucje cho- 
leogreifiesme należy się uzmiami© p. 'Ptowicbiemu. 
Dflkotracj© II i  III aktu zupełni© udane. ZaslUżo-

reefa reżyser p. .Łarwtińsfci i  Icapelmafiftm p. NawroA
J. B.

Teatr Wielki. Dzre „Gapłamać*. ,W środę „PaO
Twaretowatki".

Teatr Rozmaitości. Driś ,jBołsBefVtć!cy* W. Sto- 
roszewakiego. W środę „Wierna ,Kochanka".

.Dyrektor testru Roam.ai.tośoi-, Michał Tamasie- 
wiicz, zawiadomił Magistrat, iż z .powodiu- z e  go sta
nu zdrowia opuszcza aw© stanowisko od- 1 (wiae*;iS« 
r. b. INla dyrektora Teatru Rozmaitości posyBkał dy
rektor geaieralny od seaoraui Ludwika Solskiego, b. 
dyrektora teatru krakowskiego.

Teatr Polski. D r:ś preini.jera „H-amieto''-.
Teatr im. Bogusławę,kiego. Dziiś poraź ostatnd 

..Kordjan*. Jutro preanjora sztoki Anczyca ,K°- 
śctosrak© .pod Racławicami".

Teatr Mały Dziś i oodzieami© „.Raj zambaię-

Toatr „Nowości". Dziś i  jutro vJej wysokość 
tamceirikart.

To»tr „KOjnedja". Dztś premjeia kome.ijl 
Ka,nłtt,ęjsaa! „'Bogaty wujiasEokrt z Kazimierzem Ka- 
miińską.

Przedstawienie bezpłatne w dn. 3 maja. Ma-
g’Stmait ipostanowił urządaić iwi teatrze im. Bog.u-
stawfkite"" “* a-;,., o --- - 1——vi„+„„
nie
P rz y      ---------------- - --------
dzież szkwlnia, wychc.wańcy zaiktaidów 'dnlbraezya- 
nyeh. ©rgainizacje retbotraicae i częściowo armja. 
Zgtoszewia • orgamizacjii. Iderowraiików’ szkól i  zakM- 
dńw wychowawczych onaa instytucji iwojetkowych 
prayjmjuj© karacełarja pirezydjialtoa wi godzinach od 
9—3 ipp. •

•  ■
Zależenie „Polskiego T-wa Toatralnego". Z

inacjatywy grupy literatow. reżyseirówi. aktorów i 
plastyków zawiiązalp aię w Warszawie now© stoww- 
rzyszeińii© pod nazwą „Podskie T-w© Teatralme“. .

Celem P«L T-wa Teejtrai'Jego jest tworaeni© i 
pogłębianie Tealiru Narodoiwcigo w 'Pol(see .przez bu- 
dzemi© twórczych dążeń i  .poczynań artystyczrao-toa- 
‘latoych. j

Zainim sitaitmt T-iwa zostanie zatwierdzony prze* 
w Ladze, uitwioraomo pray T-.wi© sseireg sekcji, które 
przystąpiły już do pracy, \

!W skład komisji organizacyjnej Połskiego T-wą 
Teatrotoego weszli .pp.: St. Żeromski, jako prezes, 
J. Lefreńtowiicz i A. M w ©rowka, jlsko 'wdeepeeaesS, 
S. Bemzełf. E. Breiteir. W. Horzyca, S. Laurys;©- 
wicz. T. Niiedimeleki, J*. Odterwa, L. S. Schiller, Hu 
S'cdlectki, WL Skocaylas. -jata) cakmtawi©.

POKWITOWANIA.
i\V pierwszą bolesną rocznicę śmteroŁ OefiBy 

z Grzybowskich Boreflriej, dla imaczeai* jiej parnię.
ci mąż składa mac
R«b°trai«zy Wydział Wychowani* Dziecka mk. MO# 
Bibliotekę Publiczną w Warszawie mk

K i s  „ P A N “
Howy-Swiat 40. 

Początek o yodz. 5 pp.
Dla dzieci I młodzieży dozwolone.

Historj’a życia pe
wnego METYSA 

5-cio letni

Franoi 1st
w roli głównej

B ó g  Z e m s t y  | p̂atiM zim
G I T S C H E - M A N I T U  I■ skfcn.

Ssrlssaia JIM PELSKir
JAN GRODZIEŃSKI i S -ka
CEXTRALA: Z ło ta  Ns 6 4 , T e le f .  231-66.

Fil ja (sprzedaż detaliczna) Marszałkowska Mr. 95, telefon 244-88, 
POLECA: Cukier, Kawę, Herbatą Sibuniun i krajową-*

Kakao, Kouterwy, Cukry, Czekoladą.
Marmoladą, Orzechy, Figi, Malaga- 

Migdały, KodzenkŁ Wanilja.
Mąka, Ryk, Kasze.

Ceny k o n k u r e n c y jn e .  D o s ta w a  d o  k o le i  i «ź b  d o m ó w .

%

Nowość wydawnicza

Książka Jutra
i czyli tajemnice genjusza drukarni

dla młodzieży od lat 13 do 103
napisała

Bronisława Ostrowska
CENA MK. 1320.

Nakładem Książnicy Polskiej T. N. S. W., Lwów, Czarnieckiego 12— 
Warszawa, Nowy-Swiat 59.

Do ceny powyższej dolicza się 20* dodatku droźyznlanego.

W Y P R Z E O M Ż
Ceny bez konkurencji 1

SUKNIE 
BLUZKI
SPÓDNICE angielskie *
KOSZULE męskie zefir.
KALESONY męskie para 
SKARPETKI para

B-cia ZANDER
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

Mk. 3 .5 0 3  
1 1.500 

5 0 0  
1.800 
1.500 

250

Rramrfnnu instrumenty muzy-
UlalULlUUj czne w wielkim wy 
borze oraz płyty najnowszych na
grań poleca po cenach najniż
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

D r. A. S zw a rc
Choroby oczu. Warecka 9,

telef. 192-96.

D r. F. S t i l le r  fig
skórne i weneryczne. K ró le w 
s k a  29a . T e le f . 32-17, do 10

r. i od 4 —7 pp.

D e n ty s ta  Ł SEEM S ;
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

W o lsk a  34, m. 5, ll-gie piętro.

Of. F. MISI,WSRI «pl,
Łazarza Chor. skór., wener., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2 - 4  I 6—8.

■Dr. EL D&TYMR "urolog
Choroby nerek, pęcherza i dróg 
mocz. Hi. Jerozolimskie 39 gmach 
„Polonja**. Do 121 od 5-8. Tel.44-93
DrTM.ltLENlEĆ
b. asyst, szpitala w Paryżu. Chór. 
weneryczne I skóry. Muranow- 
ska 37, tel. 501-80. Od 8 i pół — 

11 I pół i 4—7.

D r .  A. W ileńczyk
P r ó ż n a  12, tel. 4U2-98. Choro
by wener. (bad. krwi) do 10 r. I 
od 4—7 w. Niedziela od 12—2.

Ot. ». Oetkići t£?U2s.
skórne I dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  42, tel. 42-11, 

od 1 - 3  1 4 - 7  w.
j/atugjor technik poszukuje po- 
aonulb l koju przy wdowie tub 
rodzinie szlachetnej, przy ulicy 
Wolskiej lub poprzecznych, od 
zaraz. Oferty „Słoneczny”, War
szawa, Promień, Widok 19.
III maszynach gruntowna nau- 
lln ka pisania 1000 mk. mie
sięcznie. Marszałkowska 143—21.

IIAZJI! 15000 i-MieUjâ ukne
na najlepszej wacie poleca FABRYKA KOŁDER

l  SZliMU-M
T am że p rzy jm u je  s ią  z n is z c z o n e  k o łd ry  d o  p rzeró b k i.

N A  R A T Y !  “  n̂ S S ,!ych
okrycia damskie 1 kostjumy

najnowszych fasonów 
Nowolipie 38  m . 8 , w bramie II piętro.

Angiie lskie nieprzemakalne
P A L T AK u r t Detal

Piękny krój. Nadzwyczaj trwałe. Eleganckie wykończenie,
p o  1 9  0 0 0  H k p .

poleca W A C Ł A W  M 1 E S Z A L S K I
Polna 52. Warszaw*. Polna 52.

Kooperatywom, .Stowarjyszenłom wspóidzielczym rabat, wzory za 
zaliczeniem, odwrotną pocztą wysyłamy.

m m tm  ptime w
męskie, po 12.500 marek.

Ż e la z n a  73 , m . 16.

szy
cia,

It^BSćtiiirtiJhUani
«) IW# niłU H3919,
zaszczycona najwyższemi nagro
dami, mistrzyni cechu Warszaw
skiego fl. Wiśniewskiej. Warsza
wa. Niecała 12 telefon 72-04, za
pisy codziennie, patenty, pod- 
mistrzowskie, mistrzowskie, dają
ce prawo otwierać szkoły, pra 
cownie. (JwagaMI Wyszedł z dru
ku podręcznik kroju dla samou
ków obszernie opracowany. Na
bywać można w szkole i księgar
niach. Na prowincję wysyłka za 
zaliczeniem pocztowem.

ł )  Z t g ł i łw  ków, budzików. Re
peracje tanio, dobrze. Zegar
mistrz Gutmacher, Smocza 21, 
róg Dzielnej.
U in czystoskórny I chemlkalje 
łllci najtaniej sprzedaje Poznań
ski. Marszałkowska 42.

Słabli w y b ó r  skromnych, wy- 
tnCUll kwintnych. Ceny rzeczy
wiście bezkonkurencyjne, proszą 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.

..LUUIIU W ’ jebin°afyrozpSłaiy m  
dogodnych warunkach. Warsza
wa, ul. Marszałkowska Nr. 36.

R irt-d etll ? 7 r»  S i 1,'  ,°d
sionki, płaszcze angielskie, spod
nie robotnicze, sztuczkowe, spor
towe własnej wytwórni, ceny fa
bryczne. Szyjemy z własnych I 
powierzonych materjałów z na- 
szemi dodatkami od 20.000 za 
garnitur. Sipowski I S-ka, Chmiel- 
na 49. m. 5, tel. 242-93.________
I Of TMlifl zwierząt. Porada le- 
LcUclilc karska 400. Elektoral
na 18(2-gie podwórze) l-sza-2-ga- 
4-ta — 5-ta. Telefony: 299-58,
187-36.

kuchenne białolakierowa- 
ne prześliczne od 40.0u0 

garnitur. Hurtownia mebli, Kru
cza 34. Hurt-Detal.

i a o i i a m .
sadniczej. Niecała 10—13.
Mołtlo rozmaite solidnej roboty. 
SibOlc W i e l k i  wybór. Okazja. 
Wyprzedają najtaniej. Szpitalńa 
ffe 4,

Skrycia damskie najnowsze fa
sony na letni sezon, ce

ny przystępne. Marszałkowska 55, 
m. 6.

Dntnohna *do,n® p*nny *«n-rillu e tiile  sklej btellzuy fanta
zyjnej na okrętkewej maszynie 
Nowolipie 26 m. 37.

skrzydłowe oryginalne 
„Knauta” najtaniej sprze- 

daje Poznański, Marszałkowska 72

l o t i i B t i e  f f i J x
boty óydaje się do domu. Kar-
metlcka 15 m. 4. _____ _______

PatiST szykowaczkl do Ikoł-
nierzy s to jąc y ch  i wykładanych 
Pawia 38, fabryka bielizny._____

*) OS MMI DEIIEEE, S5S'
paltka dla uczącej się młodzieży, 
bieliznę oraz wszelkie trykotaże 
poleca na sezon Magazyn kon
fekcji damskiej, dziecięcej Ed
warda 
Szyszko
telef. : 84-95.

ubiorów męskich 
po niebywale nlz-Wygmial .

kich cenach, własnej wytwórni 
wielkim wyborze. Szyjemy z wła
snych i powierzonych materjałów 
bez wyzysku. Krucza 24. Sklep
Polski.

Talłlart dentystyczny L eszno sle- 
Łdi.lDtl dem wykonywa wykwint
nie po 'cenach umiarkowanych: 
korony, mos'ki oraz zęby sttucz- 
ne bez podniebienia. Reparacje 
na poczekaniu. Leczenie, plom
bowanie, usuwanie zębów bez 
bólu. P'Zy zamówieniach więk
szych spłaty częściowe. Porada 
bezpłatna.

sztuczne po cenach nis
kich (korony K8* złota od 

5COO, biały ząb  na złocie 4000 
etc.). Robota wykwintna. Długo
letnia gwarancja. Zagraniczny 
technik Prosta 19— 4 a  (róg Że
laznej). Przy pracowni gabinet 
Przyjmę uczfenicę zaraz płatną.

ZE9Y SITilEIHE Przeróbka sta
rych  zębów. Przyjezdnym zamó
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez
płatnie. ____________
7C5V sztuczne, plomby od 500
iv “ ! mk., przeróbka starych zę
bów, reparacja na poczekaniu. 
Zakład dentystyczny Piękna 41 
m . 12.

ZEbf

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl, Red. odpowiedzialny Jerzy de Nmn, , Odbito w drak. „Robotnika**, Warecka 7, Wydawca: Rada Naez. P. P. s.
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